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i ESY TYKEŃ BEZ JS’T
| Jak Wy to przeżyjecie ?!

j Zobaczymy się dopiero

I
w- 8-stronicowym

NOWOROCZNYM
wydaniu „Przeglądu”

J równie ciekawym jak ten

ś wt 4 r /w
ZAKOPANEGO

N
IEMAL do samych 
Świąt wydawało się. 
że tym razem pogo­
da splata Zakopane­
mu figla, no bo wszę­
dzie w całym kraju 

śnieg, a tu jeszcze w poniedzia­
łek nad Tatrami zanosiło się na 
coś niedobrego. Potężny wal 
chmur wisiał nad Giewontem 
i już już pachniało halnym 
wiatrem. Ale widocznie święty 
Pieter wysłuchał modlitw co 
pobożniejszych gazdów i we 
wtorek 'od rana niebo szczelnie 
przykryło się chmurami i na­
wet zaczął popadywać śnieżek. 
Tak więc w Zakopanem na 
drzewach jest okiść śniegu, po 
Krupówkach jeżdżą saneczki, 
temperatura' minus 2 st. C, jed­
nym słowem, dobra świąteczna 
dekoracja.

Piszę celowo „dekoracja”, 
gdyż śniegu nie jest za wiele, 
akurat tyle, aby przykryć to, co 
Zakład Oczyszczania Miasta 
powinien był wywieźć.

W samych górach jest po­
dobnie. Śnieg przykrył tylko co 
większe kamienie i jeździć na 
deskach owszem można, ale 
tylko w Kotle Gąsienicowym — 
dalej istna męka.

Przekonałem się o tym oso­
biście w niedzielę — gdy 
schodziłem z Kasprowego Wier­
chu piechotą na Stawki Gą­
sienicowe.

Koledzy, sędziowie narciar­
scy, wyjechali na górę i mieli 
ze sobą deski — cały czas na­
bijali się ze mnie, że ja bez 
nart. Efekt końcowy był taki, 
że ja piechotą dotarłem na 
miejsce wcześniej, niż oni, z 
tym, że jeden z nich miał roz­
bity nos, drugi kolano, a inni 
byli mocno poturbowani.

Tak więc ci, którzy w ok­
resie Świąt wiele sobie obiecu­
ją po jeździe na nartach, nie 
będą tu mieli rozkoszy, chy­
ba, że jeszcze śniegu dosypie, 
na co się zresztą zanosi.

J ESZCZE w przedświątecz- 
ną niedzielę było w Zako­

panem pustawo, ale już od po­
niedziałku zaczął się zjazd go­
ści.

IV poniedziałek powitali­
śmy tu 5-milionową wczaso­
wiczkę FWP włókniarkę z 
Lodzi panią Olgę Żurek. „Mi­
lionerka” otrzymała śliczny po­
kój, kwiaty oraz podejmowano 
ją lampką wina.

Nie każdy może być jednak 
takim „milionerem". Ńa tych, 
którzy wcześniej nie zamówili 
sobie lokum, nikt tu z lampką 
wina nie czeka.

Hotele, domy wczasowe,

MM

20.160centymetrów kwadratowych
tylko o sporcie

w dzisiejszym
świątecznym

„PS”!!!
Powierzchnię tę

drukowanym słowem
zapełnili

na str. 3
Jerzy Zmarzlik

NOWE GWIAZDY 
europejskiego boksu
ppłk Karol Rómmel 

i Witold Domański 

ZŁOTY MEDAL 
utopiony w rowie
na str. 4
Pierre Daninos

40 MILIONÓW
SPORTOWCÓW
na 8tr. 5
Wiech

Wagon kotletów
Marian Matzenauer

Jak Jędruś Marusarz
odkrył Amerykę
na str. 8
Zespół„PS"

DLA KAŻDEGO
COS MIŁEGO

schroniska, domy Orbisu zo­
stały zarezerwowane na okres 
Świąt już na wiele tygodni-na­
przód. Kto chciałby "to ’ teraz 
załatwić w tych szanownych in­
stytucjach, .popatrzono by na 
niego tak, jakby chciał ekspres 
bez przesiadki na Księżyc.

Mało przewidującym pozo­
stało korzystanie z prywatnych 
kwater, które owszem jeszcze 

'są, wprawdzie już nie te naj­
lepsze, ale za to po 50 do 60 
zł od pokoiku za dobę.

nRZED Świętami otrzyma- 
• łem z całego kraju wiele 

telefonów, dzwonili koledzy, 
pytali o różne rzeczy, ale nie­
mal każdy nie omieszkał na 
koniec dodać: Maniuś, a „ko- 
ty“ są? A więc są, tylko same 
nieznajome. To znaczy trudno 
rozpoznać nawet znajome, bo 
te co były na przykład kruczo­
włose, są dziś rude, albo platy­
nowe. Wynikają z tego różne 
nieporozumienia. Podobno już 
tu usiłowano przedstawić mę­
żowi własną żonę, która wstą­
piła przedtem „na chwileczkę" 
do fryzjera.

Ze względu na to, że wciąż 
jeszcze modne i powszechnie 
używane pikowane na puchu 
wiatrówki nylonowe oraz spo­
dnie „elastic” w jaskrawych 
kolorach nikomu już nie impo­
nują Mbiety lansują do tego 
fryzury i to kolorowe. A więc 
Czytelniczki uwaga, fryzura
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Najlepsze szable A MOZĘ TY?
Polski i Węgier

w turnieju o nagrody „PS”
PRZESZŁO 10.000: kuponów, nadesłanych 

na nasi KonkursPlebiscyt, naliczyliśmy 
do wtorku 22 grudnia. Codziennie jest ich 

więcej, .zbliżamy się niewątpliwie do finiszu, 
do okresu masowego napływu listów, które 
trzeba będzie transportować z urzędu poczto­
wego do redakcji w workach. Trudno jeszcze 
odgadnąć, czy 'tym razem pobijemy dość prze­
cież wyśrubowany rekord nadesłanych w ro-

WIADOMO już na pewno, żie 
szermierze budapeszteń­
skiego „Honvedu” — aktualne­

go mistrza kraju, przyjadą, 
zgodnie z zapowiedzią, 27 grud­
nia i wezmą udział w między­
narodowym turnieju o nagrody 
„Przeglądu Sportowego”.

Najsilniejszą bronią szermie­
rzy „Honvedu” jest .szabla, któ­
rą reprezentują: mistrz świat. 
Rudolf Karpati, reprezentant 
Węgier Peter Bakonyi oraz zna­
ny zawodnik Jozsef Fezsa. Sil­
ny zespól zaprezentują również 
floreciści z b. mistrzem świata 
Jozscfem Gyurlcsą na czele.

Z obozu polskiego otrzymaliśmy 
wiadomość nr na planszy w sali 
przy ul. 29 Listopada w Warszawie 
stawi ale cala czołówka. Jedynie 
Pawlasowie oraz Wanda Kaczmar. 
czyk zawiadomili PZSz, że nie bę­
dą mogli przyjechać, gdyż wykupili 
już miejsca w pensjonatach, gdzie 
spędzą święta. Zobaczymy więc

...................................I ku ubiegłym kuponów (70.421), ale kilka ład- 
azablistów a 3. Pawłowskim, w. Za- 0 nrch dziesiątków tysięcy głosów, oddanych 
błockim, E. ochyrą i a. piątków. w tegorocznym Plebiscycie, to rzecz muro- 
■ktm, szpadastów a WL Strzyżew- B wana 
skim, j. Kiitcrabem, 3.' strzałką 10 W kołach sportowych po okresie agitacji, 
j. Wojciechowskim, florecistów z H który uważamy za zakończony, istna burza, 
3. Różyckim, it Kunze,'w.'woydą,'| Przedstawiciele różnych dyscyplin i różnych 
h. Nietabą i r Paruiskim oraz fio- g metod oceniania naszych najlepszych, toczą 
recistki a ś. Julito, Migas,' B.’fe 'namiętne dyskusje, sprzeczają się, gorąco ąr- 
orzechowską, o. Walewską i g. B gumentują, nieraz kłócą jakby chodziło ó me- 
Kuszair oraz pó 4'najlepszych'ju.'E 'cze' ligowe, cży spotkania międzypaństwowe, 
niorów w każdej broni.....................H Wyniki, czy zwycięstwa? Postawa, czy ambi-

Przypominan.y: w poniedziałek B cja? Wielkość, Ćzy ’ popularność?. A może 
o godp. II) I .18 warszawska .Legia W wszystko razem? i
waiozy w mera z Honvedem. a we B Nie ma teg0 mądregO, kto by W sposób au- 
wtorek środę 2» I «o grudnia » torytatywny rozstrzygnął wątpliwości i usta- 
O godz. 9 odbędzie sig turniej in-1 Uj kwestionowaną listę 10 najlepszych, 
dywddualny. Startuje po so zawoH-B Czy naprawdę nie ma?

Wi yW!’ & No, naturalnie, jest. Rolę tę mogą spełnić
"a Ltsionada ł m ’ a a “ S' U i spełniają co roku z powodzeniem dziesiątki 

£. cl H tyslęty uczestników Plebiscytu „PS", których 
„ . , , i wspólny wyrok przyjmowany jest zawszeWe wtorek wieczorem rozeszły H _sle w Warszawie pogłoski, jakoby M 1 uznaniem, 

szermierze węgierscy mieli nie u A więc do dzieła, Drodzy Czytelnicy. Roz-
an*/Legia I ważole w ”«««' SW - w Waszym sumie-

mali’ w tej sprawie żadnej wlado-M
mości z Budapesztu.

nlu i w gronie przyjaciół swój ostateczny 
sąd o sprawie i nie zwlekając wysyłajcie do 
redakcji wypełnione kupony. Termin nicprze. 
kraczalny — 5 stycznia 1960 r.

Potem już tylko pozostanie czekać do 16 
stycznia, gdy na „Balu Mistrzów Sportu”, 
(wysoko klasyfikowanym w tabelach „Prze­
kroju’’) ogłoszone zostaną wyniki Plebiscytu. 
Kto się wybiera — niech zaraz po pierwszym 
stycznia zgłosi swe zapotrzebowanie w redak­
cji „PS”, kto nie będzie mógł przybyć, niech 
już zawczasu zarezerwuje sobie tegoż dnia 
miejsce przy telewizorze, aby asystować przy 
uroczystości nagradzania laureatów, bowiem 
i tym razem gościć będziemy w „Kongreso- 
wej” kamery telewizyjne. Pozostali będą mu. 
sieli ograniczyć się do wysłuchania komuni­
katu przez radio lub zaczekać na gazety, któ­
re wyjdą dnia następnego.

„Bal Mistrzów Sportu” — wielka atrakcja 
warszawskiego karnawału z udziałem Tele­
wizji, Radia, Kroniki Filmowej oraz tym ra­
zem także występami artystycznymi, intere­
suje już dziś wielu sympatyków sportu,

W kilkanaście dtil później, niemniej atrak­
cyjna impreza: losowanie nagród dla zwycięz­
ców Konkursu „PS”, którzy odgadną wynik 
naszego Plebiscytu, Ktoś stanie się wlaściele. 
lom telewizora, radioodbiorników, aparatów 
fotograficznych i Innych cennych nagród.

Ktoś? i
A dlaczego nie TyT
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SPRA WY RODZINNE Bohaterowie sezonu 1959
TRZYMALIŚMY z okazji naszego Ple- 

U biscytu, który łączy się z okresem świą­
tecznym. bez przesady tysiące pozdrowień < 
źyczeii, setki serdecznych, życzliwych listów.

Każdy z pracowników „PS" z przyjemno­
ścią zaglądał w tych dniach do pokoju nasze­

go Komisarza Plebiscytowego by sprawdzić 
dzienny napływ poczty, i dowiedzieć się co 
tam dziś miłego napisali Czytelnicy.

Ludzka rzecz cieszyć się z sympatii oto­
czenia — cieszyliśmy się i my czytając tę 
świąteczną korespondencję i stwierdzając po 
raz nie wiem który, że „Przegląd Sportowy'* 
ma wielką i wiemą armię kibiców i przyja­
ciół.

Dziękujemy Wam wszystkim za dobre, 
przyjazne słowa, za przywiązanie do pisma.

T\T ATURALNIE życzliwość dla „PŚ" mie­
lił rzyć chcemy nie tylko komplementami i 
nie podziękowania, prawdę mówiąc, są tą naj­
cenniejszą formą współredagowania gazety 
przez Czytelników.

•Krytyka, żądania, pretensje — nawet te 
ostro wyrażone, cierpkie, natarczywe, nawet 
te, które wydają się nam niesłuszne, przesa­
dzone lub niemożliwe do zrealizowania, 
wszystkie je pilnie studiujemy, szukając 
wskazówki i natchnienia jak lepiej, doskona­
lej redagować „Przegląd".

Dlatego dziś czujęmy »łę w obowiązku szcze­
rze podziękować również tym wszystkim, 
którzy mają nam coś do zarzucenia i o tym 
piszą do redakcji.

TlI wielkiej, w setki tysięcy idącej, masie
Czytelników „PS" są także liczni działa­

cze i organizatorzy ruchu sportowego, wy­
chowawcy, trenerzy i sędziowie, zawodnicy 
rozmaitych dyscyplin.

Jest to dla nas jakby najbliższa rodzina, z 
którą dzielimy radoici i troski codziennego 
dnia. Jak zwykle w rodzinie czasem ktoi do 
kogoś ma o coś jakiś żal, czasem się potrafi­
my przegadać, ale w gruncie rzeczy lubimy 
się bardzo, pomagamy sobie wzajemnie, go­
towi zawsze bronić wspólnego „hobby'',-jakim 
jest dla nas wszystkich ukochany sport.

Życzymy sobie też zawsze jak najlepiej a z 
okazji Świąt i Nowego Roku szczególnie ser­
decznie i gorąco.

V IE musimy chyba dodawać, że pisząe 
l'/ o rodzinie sportowej mamy na myśli ' 
także naszych wszystkich kolegów z innych 
pism sportowych i działów sportowych. 
Wszyscy stanowimy rodzinę, która coraz le­
piej potrafi się zrozumieć i która osiąga, co- . 
raz większą jedność działania. A więc ro­
dzinne Życzenia Suliąteczne.

Sekretarz CRII Wiesław KOS;

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
mogą przyjąć plan GKKF
ZA WŁASNY PROGRAM

Na sobotnim plenum GKKF sekretarz Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Wiesław Kos wygłosił przemó­
wienie, którego obszerne fragmenty poniżej zamieszczamy:

Myślę, że będzie słuszne, je­
żeli przede wszystkim wyrażę 
na dzisiejszym plenum zadowo­
lenie, że w centrum uwagi jego 
znalazła się sprawa prawidło­
wej gospodarki finansowej w 
Klubach sportowych, związkach 
czy zrzeszeniach.

W walce o prawidłowe wyko­
rzystanie każdego grosza spo­
łecznego w naszym państwie, 
nie może zabraknąć żadnego 
działacza i żadnego związku. 
Walka o celowość wydatków i 
poszanowanie grosza społeczne­
go, walka z rozrzutnością, a 
często łamaniem obowiązują­
cych zasad i przepisów, musi 
jednocześnie łączyć się z wal­
ką o powszechność wychowania 
fizycznego. Jeżeli dodamy do 
tego zamierzenia nasze w za­
kresie wychowani#., to chyba 
nie potrzebuję podkreślać, że 
taki program działania pow­
szechnego w planie GKKF, 
CRZZ może przyjąć za własny 
program. .

Dokonując oceny - gospodarki 
finansowej klubów i kół spor­
towych, nie można popadać w 
krańcowość w tej ocenie, nie 
można poprzez pryzmat zlej 
działalności części klubów i nie­
których tylko sekcji, w krzyw­
dzący sposób kształtować opinii 
o całej działalności w zakresie 
wychowania fizycznego. .?

Wysunięta przez GKKF pro­
pozycja. żeby wzmocnić kon­
trolę, .wprowadzić koordynację 
wydatkowania funduszów na 
w. f. ——jest generalnie biorąc, 
ną pewno słuszna, jeśli chodzi 
o pion związkowy sprzyjać te­
mu będzie umacniająca się rola 
Wojewódzkich Komisji Związ­
ków Zawodowych, jako tereno­
wych reprezentacji żwiązko- 
wj'ćh, przy których —może nie 
najlepiej — ale działają już wo­
jewódzkie rady kultury fizycz­
nej. Wojewódzkie komisje będą 
posiadały znaczne uprawnienia 
w zakresie organizacji maso­
wego wypoczynku po pracy i 
szereg uprawnień w , zakresie 
koordynacji prac w dziedzinie 
masowego wychowania fizycz­
nego, ćó przyniesie na pewno 
dalszy postęp i możliwość, po-

prawy istniejącego stanu rze­
czy.

Trzeba będzie szukać przede 
wszystkim źródeł tego postępu 
w oparciu o istniejący stan rze­
czy, nie negując możliwości 
wspólnych, dalszych poszuki­
wań takich założeń polityki fi­
nansowej, która mogłaby przy­
nieść jeszcze lepsze rezultaty w 
zakresie, powszechnego wycho­
wania fizycznego..

Wyda je się, że jest tu zasad­
nicze miejsce dla samego 
GKKF, a przede wszystkim ro­
li WKKF-ów, z-. którymi — o- 
biećujemy sobie — współpraca 
będzie coraz lepiej układać się. 
Wszystko wskazuje na to, że 
jeśli w tej dziedzinie- uzyska­
my postęp w koordynacji wy­
siłków i zamierzeń — możemy 
spodziewać się znacznie lep­
szych rezultatów, niż je osią­
gamy-dziś.,

jeszcze na temat sportów 
kwalifikowanych. Oczywiście w 
pełni podzielamy stanowisko 
GKKF jeśli chodzi o krytyczne 
uwagi co do postawy i postę­
powania niektórych zawodni­
ków czy trenerów. Uważam, że 
porządkując wiele spraw, trze­
ba w dość energiczny i stanow­
czy sposób uczynić wszystko, 
aby postawa moralna, postawa 
ideowa naszych , sportowców i 
działaczy -odpowiadała naszym 
warunkom społecznym. Gotowi 
jesteśmy, jako związki zawodom 
we, poprzez podjęcie bardziej 
sprecyzowanej walki z wszel­
kiego rodzaju nieuczciwością, 
przy czynić. się dó likwidacji ro­
snącej ' demoralizacji,' o ' czym 
mówił tow. Reczek, a co po­
twierdzają materiały posiadane, 
przez związki zawodowe. ,

Myślę, że pomoże nam w tej 
pracy zbliżające się plenum 
CRZZ jak i KC ZMS, (które 
ma się odbyć w styczniu 1960 
r.). nie mówiąc o tym, że obra­
dy na dzisiejszym plenum 
GKKF są dużą pomocą w upo­
rządkowaniu tych trudnych 
spraw. Wydaje się, że w imię 
sluszriości. w obronie tysięcy 
uczciwych, spokojnych, skrom­
nych sportowców i działaczy, 
trzeba będzie działać wspólnie, 
energicznie. Jesteśmy gotowi

stracić część zawodników • czy 
pseudo-działaczy, ale nie bę­
dziemy tolerować wykroczeń i 
braku właściwej postawy, bra­
ku zrozumienia godności spor­
towca w Polsce Ludowej.

Myślę, że i w. tej dziedzinie 
będzie potrzebne współdziałanie 
tak GKKF jak WKKF-ów, nie 
mówiąc o wszystkich organiza­
cjach zajmujących się wycho­
waniem fizycznym. Z drugiej 
strony, w roku olimpijskim 
CRZZ również dołoży wszelkich 
starań i wysiłków, żeby część 
zadań, jakie spoczywać będą na 
sporcie związkowym w przygo­
towaniu ekipy olimpijskiej, 
przebiegała według programu 
i założeń GKKF.

Kończąc, pragnę wyrazić o- 
pinię, że są realne przesłanki 
poprzez , lepsze współdziałanie, 
współpracę ze wszystkimi orga­
nizacjami zajmującymi się spra­
wami wychowania fizycznego i 
sportu poprzez lepsze współ­
działanie, bardziej robocze kon­
takty i współpracę z GKKF, 
poprzez wydanie sprecyzowanej 
walki o Społeczny charakter 
ruchu sportowego na rzecz kul­
tury fizycznej. Mam nadzieję, 
że rok 1960 przyniesie nam lep­
sze rezultaty, lepszą gospodar­
ność finansowo - administra­
cyjną, ogólną poprawę w dzie­
dzinie kultury fizycznej.

Wielkie dni Karpacza
WROCŁAW (tel. wł.) Karpacz, 

Dtekne wozasowisko: i ąnany ool. 
noślaskl ośredek sportow Zimo­
wych, przeżywa oh eonie swoje 
wielkie dni. W ubiegłym u
uchwalą. Rady Ministrów 
ie -SaWsrElcą Porębą 
wansewM z osady do rangi miasta. 
W nlśdżlMę, 20 bm. w Karpaczu 
oddano d* ruchu turystycznego 
nlerwłzy .w- Katkcnoazach -wyciąg 
krzesśtKOWy na Małą Kopę oraz Jtwartó Piękny luksusowo urzą­
dzony dom turystyczny •..Orlinek .

Nowy wyciąg i-5t najdłuższym 
w Europie Jednoodciriikowym krze, 
■elkowym wyciągiem. Mą on ,_z.j 
km długości przy różnicy wzniesień 
ponid 300' m 1 w ciągu godzlry 
może wywieżt na Matą Kcpę o„.

200 osób. Wye’ąg skróci anacanle 
czas przejście na najwyższy sączył 
Karkonoszy — Śnieżkę . (WOa . na. 
npm) oraz ułatwi dojście do do­
skonałych terenów narciarskich I 
stoków slalomowych, poaotonycn 
nad Małym StaWem koło sdironls- 
ka .„Samotnia" I Białego Jaru ko­
lo schroniska „Strzecha". "

Nowy dom turystyczny. „OrUnek, 
■jest położony niedaleko przystanku 
autobusowego, 4OT m od dolnej 
cdi wyciągu. Dysponuje on 150 
miejscami :noc’ęgowyml, W tym • 
pokojami dwuosobowymi z łazien­
kami. 18 pokojami dwuosobowymi, 

.10. czteroosobowymi, a , reszta . to 
pomiesnczerria większe. 8 1 10-oso- 
bcwe. . _

MISTRZ
T

A „prawa" Pietrzy­
kowskiego była po 
prostu n i e s a m o. 
wita! Wydłużała 
się raz po raz, kłu­
ła przeciwnika cel­

nymi ciosami, dublując je i 
•potrajając systemem. rzec 
można, taśmowym. Ambitny 
Piela z LTS Łabędy, który nie 
uląkł się (w przeciwieństwie 
do jakże wielu krajowych ko­
legów) skrzyżowania rękawic z 
trzykrotnym mistrzem Europy, 
robił co mógł, ale... mógł ser­
decznie mało. Wypada sądzić, 
że w tym dniu los jego bezrad­
ny musieliby dzielić i znacznie 
lepsi pięściarze. Zbigniew Pie­
trzykowski był ostatniej nie­
dzieli ligowej doskonale uspo­
sobiony, jakiś skory do bokso­
wania, naładowany energią, 
godną... lepszego rywala. , Z 
przyjemnością' obserwowałem 
jego występ, a przyjemność by­
ła tym większa,: że... trwała 
pełne trzy rundy.

WALKA CZY GONITWA 
W BERKA?

Kiedyś rozgorzała ' dyskusja 
i nawet krytykowano Pietrzy­
kowskiego, że nie znokautował 
przeciwnika, choć mógł tó z 
łatwością uczynić?' Boks jest 
twardym, męskim sportem, nie 
ma w nim miejsca na litość — 
twierdzili niektórzy dyskutan­
ci. Istotnie, nie ulega wątpli­
wości, że boks nie jest dyscy­
pliną dla mazgajów, ale nie 
mają chyba racji, ci widzowie 
imprez pięściarskich, którym 
tąitys^alenfe^ na.nokau- 
tach: i któtzy uważają, iż za ce­
nę biletu wykupili prawo, na­
leżne kiedyś rzymskim cesa­
rzom. Przez opuszczenie kciuka 
w dół, cesarz dawał był! jed­
nemu z gladiatorów przyzwa­
lający znak, by „załatwił się" 
z przeciwnikiem. Widzowie nie 
posługują się kciukami, lecz 
gardłami, wydając ponaglające, 
histeryczne okrzyki „kończ go! 
kończ!..."

Pietrzykowski nie ulega
kwestii — mógł łatwo rozpra­
wić się z Pielą najpóźniej w 
drugiej rundzie. Przecież ope­
rował tylko i wyłącznie prawą 
ręką, lewej, tej nokautującej, 
nie używając. Dwukrotnie, au­
tomatycznie niemal, poszła ona 
już do przodu, lecz... została w 
porę wstrzymana. Była to dla 
Pietrzykowskiego „wprawka na 
jedną rękę" — a dla mnie na­
tychmiastowe potwierdzenie je.
go słów, wypowiedzianych 
szatni przed walką:

w

— Nigdy nie wychodzę na 
ring z nastawieniem, że zno­
kautuję- przeciwnika, nigdy nie 
poluję „za wszelką cenę" na 
nokauty! Gdy wyjdzie kończący 
cios, np to oczywiście nie plą­
czę z tego powodu, ostatecznie 
zwycięstwo przez k.o. jest naj­
bardziej bezapelacyjne i ...bez­
sporne. Ale nie nastawiam się 
na nokautowanie. Gdy na kra­
jowym ringu stanie naprzeciw 
mnie kolega z innego klubu, 
który nie pokazuje mi bez 
przerwy pleców, co w końcu 
może być irytujące, lecz podej-
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I wysłać

muje : otwartą walkę, to chęt- 
nie boksuję z nim trzy rundy. 
Często jest przecież w moich 
walkach z krajowymi rywala­
mi tak, że przez dwie rundy u- 
cieka ml on po ringu lub klei 
się do zwarcia, a potem w 
trzeciej zada dwa ciosy i już 
chwalą go, że niby „stoczył z 
Pietrzykowskim dobrą walkę". 
Jaka to była tam „wałka"? — 
Prędzej... gonitwa w berka po 
ringu...

na określony termin, gdy się 
wie,: że czekają takie a takie 
zawody. Trudno mówić coś o 
szansach olimpijskich. W Euro­
pie sytuacja w wadze półcięż­
kiej ustabilizowała się, Rumun 
Negrea i Bułgar Stanków są w 
dalszym ciągu najgroźniejsi. 
Ale w turnieju olimpijskim 
startować będą przecież także 
pięściarze zamorscy, oni są 
zawsze wielką niewiadomą. W 
Melbourne mistrzem w półclęż-

Aft”

,pS" Mi Szymknwsklrot

Piela okazał się ambitnym, | kiej został Murzyn amerykań-
Chociaż moja wy-walecznym przeciwnikiem i nie ski Boyd. -----------  —...

uciekał, lecz starał się bokso- obraźnia, związana jest ściśle 
wać w miarę swych umiejęt- zawsze z aktualną formą, tó 
ności. Pietrzykowski udzielił uważam, .że miałbym z nim
mu pokazowej lekcji boksu, i 
było to w sumie widowisko 
znacznie ładniejsze, aniżeli naj­
bardziej błyskawiczny nokaut 
Pietrzykowski poruszał się po 
ringu z gracją pierwszorzędne­
go torreadora. Dwukrotnie za­
demonstrował przepiękne „si- 
de-stepy‘‘, puszczając przeciw­
nika elegancko obok siebie. Je­
den z sędziów ocenił tę walkę 
60:48 dla Zbyszka. W takich 
jednak pojedynkach punktowa­
nie arbitrów 'staje się już rze­
czą całkowicie umowną i nie 
posiada większego znaczenia.

PAPP I... WINDAK!

Była to 215-ta „walką. 25-Iet- 
niegp_ Zbigniewą Piętrzykow- 
śkiegó : (dokładna data urodze­
nia f-, 4.10.1934).) Zwycięstwo 
nad Pielą otworzyło trzecią set­
kę zwycięstw. 201 wygranych 
— 2 remisy — 12 porażek. Bi­
lans 8-letniej już kariery rin­
gowej — wcale 'imponujący! 
Musiałem -długo „odwracać do 
tyłu kartki kkjążeczki zawod­
niczej Pietrzykowskiego, nim 
natknąłem się na ostatnią po­
rażkę — tak, trzy lata temu, 
na ringu olimpijskim w Mel­
bourne, z Węgrem Laszlo Pap- 
pem.

— Listopad, grudzień i sty­
czeń, to nie są „moje" miesią­
ce — mówi Pietrzykowski. — 
W tym okresie nie boksuje mi 
się najlepiej, nie stoczyłem w 
nich specjalnie dobrych walk. 
Olimpiada w Melbourne była 
w grudniu, no i Papp wygrał, 
mając mnie nawet na deskach. 
Od tego dnia nie byłem nigdy 
na deskach...

Tu wtrąca się przysłuchują­
cy się rozmowie Windak:

— Jak to: nie byłeś na de­
skach? A ze mną?. Pamiętasz, 
wtedy, na treningu, gdy grali­
śmy. w koszykówkę i' podstawi­
łem ci -nogę.;. :

—A jaką, formę ma pan
zwykle .w drugiej połowie
sierpnia? —. pytam natychi 
miast, jako że to pod koniec 
ósmego miesiąca roku przyszłe­
go odbędą się Igrzyska Olim­
pijskie w Rzymie.

— Nie mam doświadczeń z 
tego miesiąca, przecież zazwy­
czaj wtedy wypada przerwa w 
walkach. Sądzę jednak, że for­
mę można przygotować sobie

szanse...

ZĘBY TAK ZAWSZE 
JAK Z NEGREĄ!

Zbigniew Pietrzykowski trzy, 
krotnie już zdobył mistrzostwo 
Europy, za każdym razem —; 
w innej kategorii; w Berlinie 
1953 został najlepszym pięścia­
rzem wagi lekkośredniej, .. w 
Pradze 1955 wygrał kategorię 
średnią, wreszcie w tym roku 
w Lucernie' objął ‘ panowanie 
wśród europejskich amatorów 
wagi półciężkiej.

— Wyżej nie mam już za­
miaru awansować) jeśli chodzi

o wagę. Rąz. zrobiłem wagę 
ciężką, przed -mećzem BBTS — 
Prosną, ale uczyniłem to nie­
chętnie, gdyż ' wypadłoby mi 
spotkać się; z Grzelakiem, moim 
dobrym kolegą. Taka była jed­
nak sytuacja, że bez mojego 
występu w ciężkiej mogliśmy 
przegrać mecz. Grzelak nie 
mógł wystąpić z ■ powodu kon­
tuzji, zdobyłem punkty walko­
werem. Posiadam teraz natu­
ralną wagę półciężką, niekiedy 
muszę zrzucać pół kilograma.

— Z trzech tytułów mistrza 
Europy, który przyszedł panu 
najłatwiej, a który najtrud­
niej?
— Na wszystkie trzy trzeba 

się było solidnie napracować. 
Z finałowych walk, najlepiej 
poszła oczywiście walka z Ne-

z zawodnikiem z „plerwszept 
kroku"! Puściłbym na niego 
pierwszego lepszego nowicjusze 
z naszej sekcji, a wygrzmocil- 
by go aż milo. Trenujemy 
znacznie intensywniej niż daw- 
niej 1 gdzieś ten zwiększony 
wkład pracy musi zostać, prze­
cież nie może iść wróblom na 
wiatr. Poziom obecnego boksu 
jest wyższy, niż dawniej, co 
jest wynikiem doskonalszych 
metod treningu.

— Czy nie uważa pan, te
bokserzy polscy, czołowi,

greą Lucernie: wygrałem
przez nokaut w drugim starciu. 
Ale za to w drodze do finału 
musiaiem się dobrze potrudzić, 
mając z* przeciwnika m. in. 
Stonkowa, a potem Rosjanina 
Senkina. W Pradze znów eli­
minacje były łatwiejsze, ale za 
to finał trudny: Jakovijevic
był „niewdzięcznym" przeciw­
nikiem, ukończyłem tę walkę 
bardzo zmęczony. Nie, nie — 
tytułu mistrza Europy, nie zdo­
bywa się s^ącerkiem, ńo a ty­
tułu mistrza olimpijskiego tym 
bardziej. Alę o tym jeszcze nie 
mogłem się przekonać...

Pietrzykowski ■ zamyśla się, 
odnoszę wrażenie, że widzi sie­
bie już na ringu 'olimpijskim w 
Rzymię, i .mówi’, ;

—-.Wie jiąńj ł?ędąo Jąk dysjo- 
“nowany, jak podczas finałowej 
walk|-z Negrea, to nie biłbym 
się' nikogo, absolutnie nikogo! 
Ryłem w tym dniu w „sakra­
menckim" gazie! Wyszedłem 
do finjdówego pojedynku zu- 
pełnie ■- swobodny, ani śladu 
nerwowości czy skrępowania 
rucbow. Dzisiaj także walczyło 
mi się dobrze. Można mówić 
dużo na temat tego, że obozy 
w Cetniewie są już dla star­
szych stażem zawodników nud­
ne, ale trudno byłoby powie­
dzieć, że~ńie spełniają one swej 
roli. W'? Cetniewie to ja np. 
wiem ną pewno, że znajdę do­
brych ś^ąrringpartnerów. Te­
raz właśnie wróciłem z Cetnie- 
wa i od razu nogi chodzą sprę­
żyściej, chce się boksować. 
Później, gdy człowiek inkasuje 
walkowery, albo też musi go­
nić przeciwnika po ringu, to
automatycznie już się tak nie 
przykłada do walki, bo nie “
specjalnej potrzeby.

PUCHAR EUROPY ■ 
DLA BOKSERÓW

ma

mają za mało kontaktów za­
granicznych?

— Co robić: nie chcą z nami 
walczyć, boją się nas. Osobi­
ście, życzyłbym sobie, żebyś- 
my mieli trochę więcej kon­
taktów zagranicznych, takich 
mniej oficjalnych. No, bo u 
nas, to albo mistrzostwa Eu­
ropy, albo mecz międzypań­
stwowy, a więc same poważne, 
prestiżowe walki, w których 
iść trzeba na całego. Może by-
loby dobrze, gdyby wzo-
rem piłkarzy czy koszykarzy — 
urządzone zostały rozgrywki o 
puchar Europy drużyn klubo­
wych? Gdyby otworzyła się ta­
ka perspektywa, to dobrzy bo­
kserzy, dzisiaj rozsiani po klu­
bach A-klasowych, czy III ligi, 
zasililiby sekcje I-ligowe, ubie­
gające się o prawo reprezento­
wania Polski w tym pucharze. 
Walki ligowe nabrałyby u nas 
większego blasku, a udział w 
pucharze Europy byłby premią 
za zdobycie drużynowego mi-
.Stęzostwa. .
' Wyjazdy zagraniczne, to na 
pewno przyjemne rzeczy, ale 
nieraz chcialpy człowiek jak 
najszybciej wracać do domu. 
Ja to mam szczególnie ciężko: 
wszyscy się na mnie szykują, 
zawsze wybierają mi najtrud­
niejszego przeciwnika. W Jugo­
sławii, gdzio byłem z BBTS, 
to chcieli, żebym albo zszedł 
do lekkośredniej, albo też wy­
stąpił w ciężkiej przeciwko za­
wodnikowi, cięższemu ode 
mnie o 13 kg. Ponadto w 
dwóch meczach mlędzyklubo- 
wych w Jugosławii, walczyła 
przeciwko nam... cała repre­
zentacja tego kraju. Takie 
kontakty nie mają sensu.

Rozmowa schodzi na metody 
treningowe i na porównanie 
poziomu dawnych mistrzów 
pięści obecnymi.

?— Niektórzy starsi działacze 
lubią rozpływać się we wspom­
nieniach ,z przeszłości. Opowia­
dają np. na Śląsku o pewnym 
„legendarnym" ;. bokserze, któ­
ry nigdy rzekomo nie odwie­
dził śąll treningowej a wszyst­
kie walki , wygrywał przez no­
kaut. Nawet gdyby tak było, 
to obecnie ńie. miałby on szans

Zbyszek jest w pełni kariery 
sportowej. Dzięki technice 1 
taktyce uniknął (tfu, tfu, odpu­
kać) kontuzji, jego twarz nie 
jest' nacechowana żadnymi bli­
znami. Szczęśliwy mąż i ojciec, 
cieszy się w Bielsku olbrzymią 
popularnością, będąc najbar­
dziej znanym obywatelem tego 
miasta. Bezpośredni i koleżeń­
ski, dla wszystkich pozostał na­
dal? — Zbyszkiem.

Ile lat jeszcze poboksuje? 
Nie chce na ten temat nic mó­
wić, żeby... nie mówić potem 
dwa razy. Czuje się doskonale, 
boksowanie sprawia mu przy­
jemność.

— To piękny sport! Gdybym 
znów miał wybierać gałąź 
sportu — decyzja moja byłaby 
taka sama: boks... *

Zbigniew Dutkowskl

Na turnieju w Ljubljanie

Drugi przedolimpijski egzamin 
POLSKICH KOSZYKARZY
WIE przebrzmiały Jeszcze - echa 
•N spotkania Polska — Francja, 
a nasi koszykarze stoją w przede­
dniu drugiego egzaminu swoich 
przygotowań przedolimpijskich. Re­
prezentacja Polski w tym samym 
składzie, w którym stoczyła tak 
wyrównany pojedynek z Francuza­
mi — T. Pacuła, A. Nartowski, J. 
Wichowiki.M. Sitkowski, W. ' Pa­
wlak, A. Pstrokbńskl, w, Pmiele- 
wicz, J. Plskun, D, Świerczewski, 
R. Olszewski, J. Młynarczyk, „Z. 
Dregler —। wyjeżdża ; w środę,? 23 
hm, wieczorem do Jugosławii ńa 
międzynarodowy świąteczny turniej 
w LJublJanle. Oprócz reprezentacji 
Polski," w, zawodach; które Odbędą, 
się w sobotę, niedzielę i poniedziałek 
(26—28 bm) startować będą repre­
zentacje: Rumunii, Jugosławii A 

.1? Jugóslawil b (ta oatatnia zamiast 
zespołu Zjedn. Republ, Arabskiej),

■ Mimo że koszykarze Rumunii, i 
Jugosławii są niżej'notowani 'niż 
reprezentacja Francji,' Polaków 
czeka w Ljubljanie również bardzo 
ciężkie zadanie, ;tym cięższe, żc: 
walczyć będą nie na swoim terenie, 
te tak Rumunia Jak, i Jugosławia 
będą w sierpniu, i podobnie jak i 
Polska ubiegać się o zajęcie w Bo­
lonii w najgorszym wypadku czwar­

tego miejsca, dającego prawo startu 
w Igrzyskach Olimpijskich w Rzymie. 
Dochodzi tu więc w dużej mierze 
moment psychologiczny — w przy­
szłych pojedynkach bolońskich te 
drużyny, które wyjdą zwycięsko z 
turnieju w LJublJanle będą miały 
psychiczną przewagę nad przeciw­
nikiem.

Zresstą tak Rumuni, którzy 
szczycą się zwycięstwem nad Wę­
grami w eliminacjach tegorocznych 
mistrzostw Europy 62:53, jak i Ju­
gosłowianie zaliczają się do czołów­
ki Europy, wprawdzie nie tej ści­
słej, ale przecież do takiej właśnie 
należą również i nasi koszykarze. 
Spotkania w Ljubljanie będą wię#' 
na pewpo bardzo wyrównane.
: W dńiychezasbwych 17 spotka­
niach z Rumunami, Polacy odnieśli 
tylko • ' zwycięstw, W ostatnich; 
trzech meczach Wyniki były nastę­
pujące: w 1957 n na turnieju w 
WdrsrawW Polska przegrała ?S:53, 
W miesiąc ipóinlej na mistrzostwach 
Europy W- Solił ulegliśmy Rumu­
nom po 2 dogrywkach KRtlO i dopie­
ro w maju br. na mistrzostwach w 
Istambule nasi koszykarze r.rćwan- 
żowall się, wygrywając : po bardzo 
zaciętej • walce «7|H,

r Jugosławią mamy lepssy hi- 
lanti 3 zwycięstw i 3 porażki, ale

również z trzeci: ostatnich spot­
kań, które odbyły się w czerwcu 
1057 r., Jugosłowianie wygrali dwa 
— pierwsze w Belgradzie 6t:53 i 
trzecie na mistrzostwach Europy w 
Sofii 69:66, rolacy zaś środkowo w 
Zrenianin 66:18.

Klasyfikacja trójki świątecznych 
przeciwników na dwóch ostatnich 
mistrzostwach Europy była taka: 
195“ r. Sofia — 5. Rumunia, fi. Ju­
gosławia, 7. Polska; 1359 r. Istambuł 
— 6. Polska, 8. Rumunia, 9. Jugo­
sławia,

Turniej w LJublJanle, która jest 
najsilniejszym ośrodkiem koszyków­
ki w Jugosławii (mistrzem Jest <>- 
limpla Ljubljana. uczestnik rozgry­
wek o Puchar Europy) odbędzie się 
w nowo otwartym Pałacu Sportu. 
Nasi koszykarze, których kierownic­
two tworzyć będą: skarbnik zarządu 
PZKosr. — Edward Kiciński, sędzia 
międzynarodowy — Marceli r>-\' 
gońskl oraz trenerzy — Zygmunt 
Oleslewlp* i Jeny Lelonhiewi«. 
zamieszkiwać będą w Ljubljame « 
hotelu „Union".
-„Rozkłarl Jazdy" turnieju istrlo- 

po
Ptaków l Rumunów.

<sier)
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D finałów lucerneń- 
skich mistrzostw 
Europy w boksie 
minęło zaledwie sie­
dem miesięcy. Jesz­
cze przeżywamy

wszyscy sukcesy polskich pię­
ściarzy. jeszcze wspominamy no­
kautujący cios Pietrzykowskie­
go, którym powalił wicemistrza 
olimpijskiego Negrea, jeszcze 
mamy przed oczyma mistrzow­
skie rozwiąz.anie przez Drogo­
sza walki z włoskim siłaczem 
Bossi. Czas jednak przestać 
myśleć o Lucernie, bo za kilka 
miesięcy Rzym — Olimpiada 
turniej!

Mniej więcej w całej Euro­
pie panują takie same nastro­
je. Część przebolała porażki 
szwajcarskie, część natomiast 
Eaczyna do lamusa odkładać 
wspomnienia o przewagach, od­
niesionych na ringu w Lucer­
nie. Wszyscy bardzo intensyw­
nie przygotowują się do Igrzysk 
Olimpijskich. Wprawdzie pro­
gram spotkań międzynarodo­
wych nie jest tak bogaty, jak w 
ubiegłym toku, tym niemniej 
odbyło się wiele spotkań, które 
dały pewien pogląd na układ 
sił w boksie europejskim po 
mistrzostwach Europy.

Nie będziemy rozpatrywać 
wydarzeń na ringu, tak jak to 
czyniliśmy normalnie. Nie bę-
idziemy oceniać 
mych mistrzów 
wiem są oni

szans »law- 
pięści, bo- 
dostatecznie

znani wszystkim zwolennikom 
boksu. Nie wiaJomo zresztą., ilu 
z nich „dotrzyma” do Olimpia­
dy, ilu przebrnie przez elimi­
nacje krajowe.

Jak można było przewidzieć, 
dla wielu starszych pięściarzy, 
Lucerna była łabędzim śpie­
wem. Gwałtownie odmładzają 
drużyny: Anglia, NRF, a rów­
nież Związek Radziecki rzu­
cił do boju nowe siły. Dalsze 
próby przeprowadzają Włosi, 
zupełnie nową drużynę zapre­
zentują Francuzi, którym nawet 
Saluden nie pozostał na otar­
cie łez.

Na pewno jednak znajdzie się 
w Rzymie, także spora grupa 
pięściarzy rutynowanych, któ­
rzy będą usiłowali jeszcze raz 
odeprzeć ataki młodzieży bok­
serskiej z całego świata, ale 
niewielu się to zapewne ■ uda.

Popatrzmy więc, jakie obja­
wienia bokserskie. dała, druga 
połowa roku 1959. Sądzimy, że 
wielu z tych pięściarzy, któ­
rych wymienimy, znajdzie się 
w Rzymie i narobi niemało 
szumu na olimpijskim ringu.

pijskiej' NRF. ale

DOJRZAŁA" MŁODZIEŻ

Szkocki „kogut" L. McKay, którego widzimy wraz z trenerem

tualnie jego krajowy 
NAPOLEONL

W wadze półciężkiej

reprezentacji Armii Brytyjskiej — p. Marksem, liczy obecnie 
21 lat i w Rzymie będzie z pewnością pretendentem do olim­
pijskiego lauru. Przypominamy, że w 1959 r. McKay. pokonał 
trzech Polaków: • w Glasgow — Zawadzkiego, w 'Warszawie —

Dzienisa i w Łodzi— Gutmańa.-
Fot. „PS” Z. Warmiński

Jedynym pięściarzem « przy­
szłością* w tej wadze jest re­
prezentant ZSRR BOTWINNIK, 
ale odbiega on jeszcze daleko 
klasą od mistrza Europy HOM- 
BERGA/z którym przegrał nie­
dawno'w Dortmundzie. Dobrze 
zapowiada się także mucha ru­
muńska NICOLAE, który kilka 
miesięcy temu pokonał wicemi­
strza Europy Węgra Toereka. 
Do tej dwójki, dochodzi jeszcze 
Włoch, CURCETTI oraz Irland-:. 
czyk MeCLEAN. To wszystko, 
czym Europa może zaskoczyć w 
Rzymie. Stawka niezbyt silna, 
znacznie ustępująca Homber- 
gowi.

MUCHY... „WYTĘPIONE’ SZKOCKI KOGUT

Zacznijmy od wagi muszej. 
IV tej kategorii panuje w Euro­
pie ogromna posucha. Po pro­
stu trudno znaleźć ludzi, któ­
rzy by ważyli niewiele ponad 
50 kilogramów. Większość 
much, to naturalne koguty, a 
nawet piórkowcy, którzy duszą 
wagę, głodują by zachować li­
mit, bo w wyższej kategorii nie
mieliby tak wielkich szans.

Znacznie - lepiej przedstawia 
się sytuacja w wadze koguciej. 
Tutaj oprócz uznanych już wiel­
kości jak' Rascher, Grigoriew, 
Zawadzki, , Zamparrini mamy 
nowego wielkiego faworyta, 
który zdecydowanie wysunął 
się na czoło kogutów europej­
skich. Mamy na myśli Szkota 
MCKAYA, który wygrał o- 
statnlo 8 walk międzynarodo­
wych, a na rozkładzie mk mię­
dzy Innymi Zawadzkiego 1 Gut- 
mana.

McKay odbywa obecnie służ­
bę wojskową w Londynie, któ­
ra polega przede wszystkim na 
dobrym przygotowaniu się do 
Igrzysk Olimpijskich. Uważamy 
MeKaya za jednego * naj­
większych faworytów turnieju 
olimpijskiego w wadze kogu­
ciej.

Oczywiście do rzędu gwiazd 
europejskich w . tej kategorii 
należy także zaliczyć dwóch 
Polaków GUTMANA i RZE2- 
NIKIEWICZA.

ry radzieckiego piórkowe» oglą­
dał w Dortmundzie. Fachowcy 
zagraniczni nie mieli słów u- 
znańia.dla młodego pięściarza 
podczas Spartakiady Narodów, 
kiedy to w cuglach wygrał tur­
niej. Nikanarow jest pięścia­
rzem bardziej wszechstronnym, 
niż Safronow, posiada silny 
cios, dobre wyszkolenie tech­
niczne i instynkt bokserski. 
Przepowiadamy mu wielką ka­
rierę w turnieju olimpijskim...

Na tle Nikanarowa bledną in­
ne gwiazdy w tej wadze. War­
to jednak wymienić jeszcze na­
zwisko Włocha LOPÓPOLO, 
który na pewno w Rzymie bę­
dzie groźniejszy, niż w Lucer­
nie. W wadze piórkowej nastą­
pił pewien odpływ gwiazd, bo 
na przykład wicemistrz Europy 
Goschka nie może już utrzymać 
nawet wagi lekkiej, a mistrz o- 
limpijski Behrendt przeżywa 
znaczny spadek formy.

ZNÓW SZKOT

NASTĘPCA BAFRONOWA

W wadze piórkowej pojawiła 
się także gwiazda pierwszej 
wielkości, bodaj najlepszy w 
tej chwili pięściarz radziecki 
NIKANAROW, Znamy go już 
z relacji Feliksa Stamma, któ-

SELIN (Francja) wytrwa w a- 
matorstwie do Olimpiady, to je­
go także będzie można zaliczyć 
do rzędu młodych gwiazd. 
Wielkim talentem błysnął w 
Warszawie podczas meczu Ham­
burg — Warszawa FRAHM. 
Podczas mistrzostw NRF po­
niósł niezasłużoną porażkę w 
ćwierćfinale. W ubiegłym roku 
zdobył tytuł mistrza NRF w 
klasie juniorów. Frahm jest ty­
pem idealnego pięściarza o 
wielkim wyczuciu dystansu, sil­
nym i szybkim ciosie. W tej 
chwili Frahm został zaliczony 
jako rezerwowy do kadry olim-

Nle widzimy żadnych Innych 
niespodzianek ze strony ZSRR, 
NRF, Włoch, NRD i Wielkiej 
Brytanii — potęg boksu euro­
pejskiego. Sytuację w boksie 
polskim z natury rzeczy znamy 
dość dobrze i wiemy, że także 
skład na Rzym nie będzie sta­
nowił dla nas wielkiego zasko­
czenia.

KARTY CZĘŚCIOWO 
ODKRYTE

należy się
spodziewać, że w ciągu kilku 
miesięcy poważnie awansuje.

W wadze lekkośredniej znów 
słabo, jeśli chodzi o gwiazdy. 
Próba trenerów radzieckich z 
Kisielowem nie zdała raczej 
egzaminu, ze względu na jedno­
stronność tego pięściarza. Rywa­
lizacja odbywać się będzie więc 
raczej w doświadczonym towa­
rzystwie.

W wadze średniej „nowym" 
talentem jest w zasadzie jedy­
nie nasz DAMPC. Wielkie wra­
żenie zrobił w Warszawie An­
glik MATHEWS. Gwiazdą, któ­
ra powinna zabłysnąć w Rzy­
mie jest Włoch TRUPPI, ewen-

rywal

ze

Karty są prawie odkryte. Nie­
spodzianką może być tylko re­
welacyjna forma pięściarza, o 
którym się mówi, że jest już 
gasnącą gwiazdą. Tak było w 
Lucernie, tak było zresztą tak­
że w Melbourne, gdzie złoty 
medal zdobył Rumun Linca. A 
przecież już na dwa lata przed 
Igrzyskami mówiono o nim, że 
się definitywnie skończył.

Nie wszystkie nowe gwiazdy 
boksu europejskiego zabłysną 
w Rzymie, bo Olimpiada to jed­
nak ciężki orzech do zgryzie­
nia i nie zawsze tylko sam 
szczery talent decyduje o zdo­
byciu jednego z medali. Naj­
więksi faworyci załamywali się 
już w pierwszych walkach. Wy­
starczy wspomnieć Drogosza, 
Stefaniuka i Walaska, Basela. 
Stiepanowa, nie mówiąc o ca­
łej plejadzie młodych. Dużo do 
powiedzenia będą mieli także 
bokserzy zamorscy, którzy na 
pewno pokrzyżują szyki niejed­
nemu faworytowi.

Do Olimpiady jeszcze sporo 
miesięcy. Pierwszy kwartał ro-

utopiony w rowie
Podpułkownik karol rómmel to chyba najstar­

szy na świacie czynny jeszcze sportowiec, a na pewno 
najstarszy w Polsce. Jest zarazem najstarszym polskim 

olimpijczykiem, który startował pod znakiem pięciu kółek 
jeszcze na wiele lat zanim istniało państwo polskie, mu­
siał więc z konieczności czynić to pod obcą flagą. Za kilka 
dni wkraczamy w rok olimpijski. Dobra to okazja do 
wspomnień na temat dawnych Olimpiad.

Ppłk. Rómmla trudno uchwycić. Całymi dniami jest zajęty 
przygotowywaniem jeźdźców i kont do organizowanych 
w przyszłym roku w Polsce wielkich zawodów płotowych. 
Ale przed godz. S rano na to rze wyścigów konnych w So­
pocie mozr-a złapać naszego rozmówcę.

względu na teren Igrzysk — 
trzeba dać szanse zabłyśnięcia 
Włochowi DAL PAPA. Wpraw­
dzie nie zdobył on jeszcze mu­
rowanego miejsca w reprezenta­
cji Włoch, bo ma rywali w 
Saraudi i Favari, ale ostatnie 
wypowiedzi fachowców wło­
skich wskazują raczej, na to, że 
Dal Papa będzie ich olimpij­
czykiem w tej wadze. Z zainte­
resowaniem obserwować będzie­
my dalsze starty pięściarza ra­
dzieckiego KADETOWA, które­
go wprawdzie nie można na­
zwać młodą gwiazdą, ale w każ­
dym razie nową.

Kolej na wagę lekką. Pełna 
stabilizacja. MAEKI, HERPE- 
ROWI, MICHALICOWI, VELI- 
NÓWOWI 1 PAŹDZIORÓW! 
nie. grozi jakaś większa nie­
spodzianka ze strony młodych. 
Kakoszkin (ZSRR) stale jeszcze 
nie spełnia nadziei i ostatnio 
poniósł porażkę w spotkaniu z 
Herperem.

W wadze lekkopólśrednlej 
mamy znów szkocką gwiazdę —
GIBSONA. Idealnie
wany 
da

20-letni Szkot
zbudo- 
posia-

szybkość, technikę i sil-
ny cios. Pisaliśmy już o nim 
niejednokrotnie, będziemy z 
wielkim zainteresowaniem ob­
serwować jego karierę. Nie ule­
ga wątpliwości, że znajdzie się 
on w reprezentacji Wielkiej 
Brytanii na Igrzyska Olimpij­
skie.

FRAHM?

W wadze półśredniej stale o- 
czekujemy rozkwitu możliwości 
TAMULISA (ZSRR). Jeśli JO-

POTĘGA WŁOSKA

Wreszcle w wadze ciężkiej 
pierwszeństwo na liście talen­
tów należy.,, się Włochowi 
MASTHEGINOWI. Jeśli Abra­
mów nie przełamie kryzysu 
formy, jeślj Thomas nie zdoła 
utrzymać klasy zaprezentowa­
nej w Lucernie, to silnemu .jak 
tur, szybkiemu jak błyskawica 
Włochowi przyjdzie walczyć o 
honor Europy z zamorskimi ry­
walami.

Oczywiście do rzędu nowych 
gwiazd boksu europejskiego w 
tej wadze wypada także zali­
czyć naszego GUGNIEWICZA. 
Te dwa nazwiska wybijają się
na czoło. O 
championach

innych super 
wagi ciężkiej,

którzy by. mogli narobić ,bi-
gosu” w Rzymie, na razie nie 
słyszeliśmy.

Czy do Igrzysk Olimpijskich 
mogą zajść duże zmiany? Ra­
czej nie. Wiele federacji ma 
już poza sobą indywidualne mi­
strzostwa, inne już przed ro­
kiem wybrały kadrę olimpijską.

ku 1960 rzuci większe światło

sprostować. Było nas tam

— Czytelnicy „PS” — zaczy­
namy rozmowę — wiele słyszeli 
o panu i pańskich osiągnięciach 
na olimpiadach i konkursach 
hippicznych, ale teraz interesu­
je nas szczególnie sprana 
sztokholmskiej Olimpiady. -.w 
19iŹ“roku.'Rył pan przecież Je­
dynym Polakiem, który na niej 
startował.

— Muszę przede wszystkim

20-Ietni „piórkowlec" Borys Ni- 
kanorow (ZSRR) jest’ obecnie 
wschodzącą gwiazdą boksu ra­
dzieckiego. Wysoki kunszt wy­
kazał on startując ostatnio w 
Dortmundzie na meczu ZSRR 
— NRF, gdzie w pięknym sty­

lu pokonał Eikelmana.
Fot. Archiwum ,(PS"

na szanse pięściarzy w poszczę-
gólnych wagach. Z generalnym 
omówieniem sił boksu europej-
skiego musimy się więc 
wstrzymać co najmniej 
pierwszych dni czerwca.

po- 
do

Jerzy Zmarzlik

dwóch Polaków i to w tej sa­
mej ekipie rosyjskiej. Tym dru­
gim polskim jeźdźcem był gen. 
Sergiusz Zahorski, obecnie 
mieszkający w Londynie.

Służyłem wtedy jako porucz­
nik w carskiej armii. Kiedy 
dowiedziałem się, że na Olim­
piadzie sztokholmskiej włączo­
ne zostaną do programu kon­
kurencje jeździeckie, zacząłem 
się pilnie przygotowywać, aby 
móc uczestniczyć w tej impre­
zie. Kozacy w dawnej armii ro­
syjskiej mieli zwyczaj, po od­
byciu służby kawaleryjskiej, 
sprzedawać swoje konie, które 
zabierali z domu, idąc do woj­
ska. Korzystając z takiej okazji 
kupiłem niezbyt dużego kasz­
tanka. Nazywał się Ziablik, co 
po polsku znaczy zięba.

Przed Olimpiadą, jak to I te­
raz bywa, odbyły się oczywiście 
eliminacje..Ku wyraźnemu nie­
zadowoleniu współpartnerów — 
wygrałem je. Powodem tego 
niezadowolenia był fakt, że 
wtedy byłem jeszcze oficerem... 
piechoty. Takiej „zniewagi” nie 
mogli znieść kawalerzyści, ale 
przecież zwycięzca musiał je­
chać do Sztokholmu.

Obok mnie byli w ekipie — 
wspomniany już równy mi wte­
dy stopniem — por. Zahorski, 
rotmistrz Rodzianko, kpt. Zeli- 
kow, por. Pieczków I... Wielki 
Książe Dymitr Pawłowicz. Nie 
był on .zresztą wówczas jedy­
nym olimpijczykiem spośród 
wysoko urodzonych, gdyż w 
drużynie niemieckiej jechał 
Książe Pruski — Fryderyk Ka­
rol.

Dzięki temu, źe wśród nas 
był członek rodziny panującej,

tonu, który przybył na metę z 
minutową przewagą, zemdlał 
zaraz za . metą i nie miał sil 
zrobić honorowej rundy, więc 
koledzy obnieśli go na ramio­
nach uwieńczonego laurowym 
„wieńcem. NazwiskŁ..jego, nie- 
'stetyT ńie pamiętam, ’ (był''to 
McArthur — Płd. Afryka — 
przyp. red.).

Do pierwszego w historii o- 
limpiad turnieju jeździeckiego 
(ujeżdżanie, skoki i wszech­
stronny konkurs konia wierz­
chowego) stanęły reprezenta­
cje 10 państwr największych

> potęg w te] dyscyplinie sportu 
: reprezentowanych przez sa- 
; mych oficerów. Były to: Szwec- 
ija. Niemcy, Rosja, Francja, 
(Belgia, Anglia, Norwegia, 
i Chile, USA i Dania. Zabrakło 
tylko Włoch i Austro-Węgier.

Puchar Narodów w którym 
brałem udział różnił się trochę 
od warunków dzisiejszych. _ Po 
pierwsze, wielkim ułatwieniem 
było ogłoszenie na długo przed 
Olimpiadą ścisłych warunków 

) technicznych parcoursu, wo- 
l bec czego nie było pod tym 
względem żadnego zaskoczenia. 
Wysokość przeszkód nie prze­
kraczała 140 cm, a rów był sze­
rokości 400 cm.

Kiedy dzisiaj liczy się za 
zrzucenie przeszkody 4 pkt kar­
ne, wtedy punktacja była bar­
dziej skomplikowana. Za stuk­
nięcie kopytem w przeszkodę 
(bez zrzucenia) liczyło się 1 pkt, 
za zrzutkę przednimi nogami 4, 
a tylnymi 2. Podaję to dla wy­
jaśnienia mojego przebiegu.

Jechałem dość ostrożnie i 
pierwsze dziewięć skoków mój 
Ziablik wykonał bezbłędnie. 
Drąg nad rowem (przeszkoda 
10) został lekko trącony. A więc 
już 1 pkt. 13 przeszkodę Ziab­
lik ściągnął tylnymi nogami, 
a następny za nią mur strącił 
znów kopytem. Tak więc z 4 
punktami jechałem dalej, od- 

! dając jeszcze 4 skoki czyste.
Ostatnim 19 skokiem było prze­
bycie rowu z wodą o 4-metro- 
wej szerokości. Przechytrzyłem 
ten skok, jadąo zbyt ostrożnie 
i zwaliłem się wraz z koniem, 
za co zarobiłem 8 pkt., czyli 
łącznie 12.

Do dziś nie mogę darować 
sobie tego błędu, gdyż Ziablik 
mógł przejść rów bez trudu, a 
z 4 punktami karnymi byłbym 
rozgrywał o złoty medal z Ca- 
tiou (Francja) i Kroecherem 
(Niemcy). W’ rozgrywce okazał 
się lepszy Francuz. Puchar wy­
grali, Szwedzi.

Medale wręczał osobiście za­
palony sportowiec król Gu­
staw V, który poza jeździec­
twem pasjonował się niezwykle 
tenisem i do końca swego życia 
uczestniczył w 'turniejach jako 
Mister G, a nawet był partne­
rem w mixeie naszej wiecznie 
młodej Jadzi Jędrzejowskiej,-^ 

■ -„Ja również, jak i ona, nie’reś" 
> żygnuję jeszcze z czynnego 
■ sportu, choć jestem przecież o 

wiele starszy 1 muszę przy o- 
kazjl wyjawić tajemnicę, że 

1 przygotowuję konia na rzym­
ską Olimpiadę.

Zanotował:
Witold DomańgyL. .

Kanadyjskie sukcesy

polskiego trenera

i polskich koni
PODCZAS gdy wiele 

dyscyplin sportu, jak 
np. piłka nożna, ho­

kej i do niedawna szer­
mierka importują trene­
rów, polscy trenerzy jeź­
dziectwa są poszukiwanym 
„artykułem" na zachodnich 
rynkach sportowych. Wie­
le przedwojennych gwiazd 
polskiej hippiki uczy tej 
trudnej sztuki, obcokrajow­
ców. I rak w Anglii są 
SKUPlNSKI i ZGORZEL- 
SKI, w Belgii SKULIOZ i 
KULESZA, w Argentynie
J. KOMOROWSKI, a w

wiele osób sprowadziło z 
Polski konie. W kraju 
„pachnącym żywicą" znaj­
dują się obecnie między in­
nymi CZAR WALCA (o- 
becnie Prince Mapie 
EL CELSO (Rogal Beaver), 
NATAN (Gold Tassel), EL 
BARO i WISPING. Konie 
te są jednak prywatną 
■własnością i wiele z nich 
jest niedostępnych dla tre­
nera kadry narodowej, jak 
FRANCESKA czy BEN 
HUR II.

Na ostatnich igrzyskach 
panamerykańskich Kana­
da wystawiła ekipę, która 
dosiadła 3 polskie konie i 
jednego angielskiego. Poza 
tym dwa konie rezerwowe 
były również pochodzenia 
polskiego. Kanadyjczycy 
odnieśli na tych koniach 
poważny sukces, zdobywa­
jąc złoty medal, a konie te 
były podziwiane i wysoko 
ocenione przez amerykań­
skich fachowców.

Jak z tego widać, Kanada 
będzie poważnym kandy­
datem do złotego medalu 
olimpijskiego w WKKW, 
ale przecież i nasi jeźdźcy, 
którzy od stycznia przygo­
towywać się będą w Kwi- 
dzyniu do Olimpiady, ma­
ją ten sam materiał, koński 
i niemniej zdolnych tre­
nerów. Ciekawy będzie 
więc pojedynek pomiędzy 
polskimi końmi, noszącymi 
różne barwy, jak również i 
współzawodnictwo polskich 
trenerów, prowadzących do 
boju różne ekipy.

W. D.

&

Kanadzie GUTOWSKI i 
PEREGORODZKI.

i Anatol Peregorodzki jest 
od. lat trenerem kadry na­
rodowej Kanady i wysiłki 
swoje skierował przede 

■ ..wszystkim na „polską" dy- 
| 'scyplinę jeździecką — 
8 wszechstronny konkurs ko- 
I nia wierzchowego. Na Olim- 
| piadzie w Helsinkach w 
S 1952 roku Kanadyjczycy nie 
i! zdobyli żadnego medalu, w 

Sztokholmie W ‘1956 r. zdo- 
| byli . brązowy , medal w tej 
I konkurencji, a na Rzym 
5 mają oczywiście większe a- 
S petyty.

!
 Znając wartość polskich 

koni i ich szczególną przy- 
s datność do tej trudnej pró- 
5 by jaką jest WKKW, Pere- 
Igorodzki od dawna starał się 

o sprowadzenie do Kanady 
wierzchowców z ojczyste­
go kraju. Jego wysiłki u- 
wieńczone zostały powo­
dzeniem w roku ubiegłym, 
kiedy to za jego namową

zaab-

Warmlńskl

królewskim 
królewskim

flagi 
grają- 
sztok-

zostaliśmy 
Sztokholmie
zamku z pełnym 
zaopatrzeniem.

sorbowany swoją konkurencją, 
że niewiele zdołałem' zapamię­
tać z innych wydarzeń. Pamię­
tam tylko, że zwycięzca mara

znicza i podniesieniem 
przy dźwiękach surm, 
cych na szczycie baszt 
holmskiego stadionu.

Byłem oczywiście tak
Olbrzym — Giorgio Masthegin 20 lat, (po lewej) jest wielką 
nadzieją pięiciarstwa włoskiego na wy walczenie w wadze cięż­
kiej złotego medalu w rzymskim turnieju olimpijskim. Starto­
wał on już na mistrzostwach Europy w Lucernie, gdzie prze-

22-letni reprezentant NRF.— 
Holger Frahm wybija się.' na 
czoło europejskich zawodników 

kategorii półśredniej.
Fot. „PS" M. Szymkowskl

grał nieznacznie z Abramowem (ZSRR).
Fot. ,.PS" 'E.

zakwaterowani

Stadion w Sztokholmie zbu­
dowano specjalnie dla Olimpia­
dy i otwarcie Igrzysk było za­
razem inauguracją stadionu. 
Odbywało się to wtedy równie 
pompatycznie jak i na współ­
czesnych olimpiadach, z defila­
dą zawodników, zapaleniem
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Medalowy dorobek

polskich olimpijczyków
I LE sport polski? ma w 

swym dorobku złotych mc- 
4all olimpijskich, ile srebrnych, 

He brązowych? Którzy spor­
towcy zdobyli dla Polski to 
najcenniejsze trofeum sporto- 
We?'Na jakich Olimpiadach? — 
*to pytania, na które pragnie­
my dać odpowiedź, iluśtrując ją 
pełnym zestawieniem ńaszych 
olirtipijskićh medalistów.

Polska z pewnością nie nale­
ży dp krajów, których dorobek 
olimpijśki jest największy. Zło­
żyło się na to wiele przyczyn. 
Przede wszystkim Polacy mogli 
startować -na Olimpiadach do­
pięto od roku 1924, a więc po- 
przedhie Igrzyska w Atenach, 
Paryżu, St. Louis, Londynie, 
Sztokholmie i Antwerpii odby­
ły się bez nas. Pó Obu wojnach 
sport polski przez długie lata 
nie był w Stanie wznieść się do 
poziomu swych rywali, mają­
cych już ugruntowane metody 
treningowe i przygotowawcze 
do tego najważniejszego -wy­
stępu.
■ Bilans nasz jest więc skrom- 
py, ale chyba dlatego warto 
Wiedzieć dokładnie, ile i jakich 
medali zdobyliśmy na dotych­
czasowych Igrzyskach.

Mamy na swym koncie S me- 
iflall złotych, 12 srebrnych i 18 
brązowych. Cztery z tych 'naj­
cenniejszych, złotych, zostały 
zdobyte w lekkoatletyce, przy 
ezym trzy są dziełem kobiet. 
Halina Konopacka, pierwsza w 
historii naszego sportu, wywal­
czyła dla polskich barw zloty 
medal w Amsterdamie w rzu­
cie dyskiem. Cztery lata później 
w Los Angeles zdobyliśmy już 
dwa złote medale przez Janusza 
Kusocińskiego w sławnym bie­
gu na 10.000 m oraz Stanisławę 
WaJesiewiczównę w biegu na 
100 m. Na następny złoty medal 
musleliśmy jednak czekać aż 
równe 20 lat. Dopiero w Hel­
sinkach Zygmunt Chyehla sta­
nął na podium zwycięzców ja­
ko najlepszy bokser wagi pół-

średniej. W Melbourne Elżbie­
ta Krzemińska podtrzymała do­
bre tradycje lekkoatletyczpe, 
bijąc wszystkie rywalki w sko­
ku w dal.
’ Są olimpijczycy, którzy mają 
na swym koncie więcej niż je­
den medal olimpijski. Stanisła­
wa Walasiewlczówna, oprócz 
złotego medalu w Los Angeles, 
zdobyła jeszcze srebrny w Ber­
linie również na 100 m. Dwa 
srebrne medale i to na jednej 
Olimpiadzie w Melbourne zdo­
był Jerzy Pawłowski za szablę 
indywidualnie i drużynowo. Po 
srebrnym i brązowym medalu 
zdobyli jeszcze Jadwiga Wajsó­
wna w rzucie dyskiem (Berlin) 
i Aleksy Antkiewicz w boksie 
(Helsinki). A która Olimpiada
była dla nas najkorzystniejsza? 
Na to pytanie odpowie nam po-
niższa tabelka:

rok nu br. rasem
1924 «•V 1 1 .-.-2
1922 1 1 2 5
1932 1 1 4 7
1936 2 2 C
1946 MM w 2 1
19SZ 1 t 4
1951 1 4 9

rasem u 27 17

Rachunek ten oczywiście 
trzeba .uzupełnić przez jeszcze 
jeden : medal brązowy, zdobyty 
przez Franciszka GrOnta-Gąsie- 
nieę na Igrzyskach Zimowych w 
Cortina D'Ampezzó w 1956 r, 
Spośród Olimpiad letnich naj­
większy plon przyniosła ostat­
nia w Melbourne, skąd sportów-: 
cy polscy przywieźli w sumie 
9 medali. Ciekawe, że drugie 
miejsce zajmuje pod tym wzglę­
dem Los Angeles, a więc rów­
nież miasto, położone poza Eu­
ropą, gdzie warunki startu dla 
Europejczyków są trudniejsze. 
Mamy nadzieję, że w roku 
przyszłym tradycja ta zostanie 
przełamana i w Rzymie zostaną 
pobite rekordy medalowe s da­
lekich Melbourne i Los Ange­
les.

ZYGMUNT GŁUSZEK

Polscy medaliści olimpijscy
' MEDAL ZŁOTY

1328 Amitertam 1. Halina Konopacka la rtnt dyiklem
1932 Łoi Angeles 2. Janusz KusoeiAski la—bieg lo.oeo m

3. Stanisława Walasiewici la—bieg IM m 
Helsinki 4. Zygmunt Chyehla boks—w. półśrednla

1954 Melbourne 2. Elżbieta Kneslńska la—«kok w dal

UM Patyź
MEDAL SREBRNY

L Franciszek Szymczyk 
Jan Łazarski 

.Ał,eJd«ef Lange ... 
- ?‘ Tomasz Stankiewicz

kolarstwo 
40M m druŁ

UH Amsterdam L Michał' Antoniewicz

»32 Los Angeles

Kazimiera GzowsU 
Kazimierz Szosland

1. Jerzy Braun 
Janusz Ślązak

jeździectwo 
konkurs skoków
wioilarstwo 
dwójki ze stera.

193« Berlin
Jerzy Skolimowski ________________

4. Stanisława walaslewlez la—bieg 100 m 
- —— ------ - ----- la—rzut dyskiem

1952 Helsinki

1956 Melbourne

5. Jadwiga Wajsówna
6. Seweryn Kulesza 

Henryk Rojcewiea 
Zdzisław Kawecki

ł. Aleksy Antkiewicz 
6. Jerzy Jokiel 
9. Janusz Sidło

10. Adam SmetczyriskI
11. Jerzy Pawłowski 
12. Jerzy Pawłowski

Wojciech Zabłocki 
Zygmunt Pawlas 
Andrzej Piątkowski 
Marek Kuszewski 
Ryszard. Zub

jeździectwo 
wszechstronność 
konia wierzchowego 
boks—w. lekka 
gimn.—ów. wolne 
la—rzut oszczepem 
strzel, do rzutków 
szerm.—szabla Ind.

szermierka 
szabla drużynowo

1924 Paryż
1928 Amsterdam

MEDAL BRĄZOWY 
1. Adam Królikiewicz , 
2. Franciszek Bronikowski 

Edmund Jankowski, 
Leon Birkholc 
Bernard Ormanowski

jeźdź.—konkurs skoków

wioślarstwo 
czwórki ze stera.

PifRRf CANINOS . t — rumwsmuntsiwski

Bronisław Drewek 
2. Michał Antoniewicz

Karol Rómmel 
Józef Trenkwald

4. Tadeusz Friedrich 
Aleksander Małecki 
Adam Papeć 
Kazimierz Laskowski 
Władysław Segda 
Jerzy Zabielski

1932 Los Angeles 5. Jadwiga Wajsówna
6. Henryk Budzyński 

Jan Mikołajczak
1. Edward Kobyliński 

Stanisław Urban 
Jerzy Braun 
Janusz Ślązak 
Jerzy Skolimowski

8. Tadeusz Friedrich

jeździectwo 
wszechstronność 
konia wierzchowego

szermierka 
szabla drużynowo

la—rzut dyskiem 
wioilarstwo 
dwójki bez stem.

wioilarstwo 
czwórki ze stera.

Władysław Segda 
Adam Papeć szermierka
Władysław Dobrowolski szabla drużynowo
Marian ;Suski 
Leszek Lubicz-Nyez , ." ~

»36 Berlin 9. Maria Kwaśniewska la—rzut oszczepem 
10. Władysław Karai strzel.—kbk malokal.
li. Roger Verey , .wioilarstwo

Jerzy Ustupski " dwójki podwójne______
1948 Londyn • 12. Aleksy Antkiewicz boks—W. piórkowa '
1952 Helsinki ' 13.. Teodor Kocerka' wioli.—jedynki
1966 Melbourne 14. Henryk Niedżwledzkl boks—w. piórkowa

. 15. Zbigniew Pietrzykowski boks—w. lekkoirednla
16. Marian Zieliński podn. ciąż.—w. pióąko- 

wa
17. Helena Rakoczy 

Natalia Kotówna 
Danuta Staohow 
Dorota Jokieiowa 

'Barbara Slizowska 
Lidia Szczerbińska 

.1956 Cortina 1S. Franciszek Groń- 
D'Ampezzo Gąsienica

gimnastyka 
ćw. zespołowe 
s Przyborami

nare.—komb. klas.

ŻYCZYMY WAM
PRZYJEMNYCH ŚWIĄT

przy radioodbiornikach

ZAKŁADÓW RADIOWYCH IM. KASPRZAKA

SZAROTKA

ISTNIEJE wiele pięk­
nych okresówdla 
zwiedzania Frahcji, 
jednakże jeden z 
nich może poważnie 
wypaczyć wasz sąd 

o tym kraju. Jest to ckres mniej 
więcej między 1 a 25 lipca. Jed­
na z mych pierwszych podróży 
do Francji wypadła właśnie w 
tym czasie. Jadąc z Gibraltaru, 
przebyłem Pireneje i kierowa­
łem się ku Paryżowi, gdy na 
jakimś skrzyżowaniu zatrzy­
mało mnie dwóch żandarmów.

— Nie ma przejazdu — po­
wiedzieli.

Miałem jeszcze wówczas an­
gielskie przyzwyczajenie, aby 
nie zadawać nigdy pytań, usłu­
chałem więc nie prosząc o wy­
jaśnienia. Na widok wielkiej 
koncentracji sil policyjnych po­
myślałem zrazu, że chodzi o 
osaczenie jakiegoś rozbójnika. 
Spostrzegłszy jednak na szosie 
liczmie zgromadzoną publicz­
ność, rozmawiającą z policjan­
tami na koniach, wywniosko­
wałem, że wydarzenie musi być 
mniej dramatyczne. Widząc ko­
lumnę czołgów po drugiej stro­
nie szosy na bocznej drodze, 
skłonny byłem przez chwilę 
przypuszczać, że odbędzie się 
defilada wojskowa. Ale nie: 
usłyszałem bowiem wkrótce, 
jak kapitan żandarmerii mówił 
do młodego porucznika, który 
dowodził czołgami i okazywał 
swe zniecierpliwienie uderzając 
szpicrutą po bucie (jego ludzie 
wydawali się znacznie mniej 
niezadowoleni):

— Manewry, nie manewry, a 
przejazdu nie ma!..

Stało się jasne, źe nikt nie 
przejdzie, ani Francuzi ze swy­
mi czołgami, ani major Thomp­
son ze swym wyścigowym wo­
zem, ani nawet ów pan, który 
wyładowawszy się z wielkiego 
samochodu z klasyczną prze­
pustką w rętęu, otrzymał za ca­
łąodpowiedź: „Niech pan robi 
tak jak Wszyscy, niech pan cze­
ka!" — słowa, które w przy­
szłości miałem jeszcze jislyśzeć 
wielokrotnie. Wyciągnąłem z 
tych wszystkich przesłanek 
wniosek, że, ruch został wstrzy­
many, aby zostawić wolną dro­
gę1 dla prezydenta Republiki 
i jego świty, gdy nagle z licz­
nych płuc wydarł się okrzyk: 
?■ ■— Jadą!

■■Słysząc tę nieoczekiwaną 
liczfbę mnogą, pomyślałem przez 
chwilę.-że uktóe się głowa pań­
stwa w towarzystwie Ich Wy­
sokości,. przebywających właś­
nie 'we Francji. , Jakież więc 
było, moje zdumienie,., gdy zo- 
.fcączyKein,’,: jak. ..odfląli _ _wynu- 
rzyly się, zamiast Ich Wysoko­
ści, dwa indywidua płci mę­
skiej, kołysząc się na rowerach, 
dziwacznie przebrane w opony 
rowerowe i koszulki o krzyczą­
cych barwach, ledwo okryte 
spodenkami, prawie nagie, 
oblepionb błotem i przedsta­
wiające ogólnie rzecz biorąc 
dość - nieprzyjemny widok. Pró­
bowano mi wytłumaczyć — 
choć o nic nie pytałem — że 
ci ludzie odbywają Tour de 
France na rowerach i mają za­
jechać do Paryża jak najszyb­
ciej, używając dróg najmniej 
sprzyjających szybkości, co wy­
dało mi się dziwne. Ale osta­
tecznie są to rzeczy, z powodu 
których nigdy nie dziwiący się 
Anglik nie. powinien manife­
stować niewłaściwego zdumie­
nia. Od czasu do czasu w Lon­
dynie jakiś obywatel — czy to 
dla kaprysu, czy też z miłości 
do sportu — przemierza Picca- 
dilly w czerwonej bluzie i bia­
łych spodenkach, ale byłoby w 
jak najgorszym guście oglądać 
się za nim. Każdy ma prawo 
robić, co chce, i ubierać się we­
dług własnego smaku bez oba­
wy, że zostanie dostrzeżony w 
kraju, w którym dobre wycho­
wanie nakazuje widzieć ludzi 
nie patrząc na nich.

W tym wypadku jednak 
zdumiał mnie nie tyle nie­
dbały strój tych panów, co 
fakt, -że policja ■ wstrzyma­
ła dla nich' cały ruch. Dla 
nich 1 dla całej świty ciężaró­
wek; należących do firm produ­
kujących makaron lub aperi- 
tif. Na pierwszy rzut oka nie 
miały one nic do roboty w tej 
historii, ale jak mnie później 
poinformowano, były z nią ści­
śle związane. Wiem, że istnieje 
także Tour d‘Angleterre, ale 
jakże odmienny od tego! Po 
pierwsze nasi zawodnicy nie 
tylko nie hamują ruchu, ale ja­
dą za wszystkimi i zatrzymują 
się przed czerwonymi światła­
mi tak jak wszyscy. Są to ama-, 
torzy, którzy pod opieką rekla­
mujących się firm mijają się 
wzajemnie, wymieniając prze­
prosiny i schodząc z rowerów 
na herbatę; a poza wszystkim 
ci młodzi ludzie, którym nikt

NACIE majora'Thompsoiw? Znacie go ęhyM t Ao^ 
ikonałego filmu; pamiętnik mjra Thonipsona" 

wyświetlanego' w Zeszłym roku na naszych ekranach. 
Film został nakręcony na podstawie książki Pierre Da- 
ninosa „Notatnik majora Thompsona". W,, Polsce wy­
dały ją „Iskry“ w tłumaczeniu Zygmunta Szymańskiego. 
Jest to historia Anglika, „z zasadami“i którego losy (ara- 
czej małżeństwo) rzuciły na paryski bruk, każąc mu, siq 
dziwić stosunkom, panującym we Francji i przeciwsta­
wiać je surowej i pełnej tradycyjnych: przesądów kul­
turze obyczajowej własnego narodu. ■

Przeczytaliśmy tę książkę z zainteresowaniem i wybra­
liśmy dla Was jeden z jej rozdziałów, w którym nasz bo­
hater notuje swe uwagi o francuskim pojmowaniu 
sportu. ■ 1 -1? •'-■

„Jestem Anglikiem, odżywianym po francusku" — pisze 
o sobie w przedmowie do książki mjr Thompson. Po­
słuchajmy jak mu ta francuska, kuchnia smakuje.

nie poświęca uwagi, są przy­
zwoicie ubrani*).

»O Paryża przyjechałem 
dopiero późną nocą. Ży­
wo interesowała mnie sy­

tuacja w Bengalu, gdzie musia- 
lem pozostawić Urszulę z przy­
czyn, które zajęłyby zbyt dużo 
miejsca, gdyby je tu wykładać, 
i które nie obchodzą nikogo. 
Rzeczywiście w Kalkucie szala­
ły rozruchy, policja musiała 
otworzyć ogień do tłumu, było 
„eventually" dwustu zabitych. 
O tym wszystkim wiedziałem
jeszcze Gibraltarze, ale
chciałem się dowiedzieć czegoś 
więcej. Kupiłem więc ostatnie 
wydanie, a właściwie „ostatnie 
specjalne wydanie" jakiejś wie­
czorówki. Ośmioszpaltowy tytuł 
na pierwszej stronie głosił:

„Garraldi i Biquet stają przed 
sędziami!".

Sądząc, że jakiś wielki proces 
kryminalny zbliża się ku koń­
cowi, zabierałem się do czy­
tania artykułu, ocienionego nę­
cącym podtytułem: „Diabeł z 
Florencji zdradzony przez służ-

we. Francji nie doslyszvtfe ga< 
molotu. W Anglii gent’.emant 
w smokingach poważnie <irS^u. 
tują nad wysoką jakości;, U:,j_ 
ków i szanują sędziego 
ga. We Francji, gdzie 
atak budzi szacunek, rzetekyfc» 
sędziego poddawana jest ciąg> 
w wątpliwość — co mówię, 
się go i znieważa; sędzia to 
wróg.

Na koniec, I to podkrMJmy 
podczas gdy Francuzi o'rc,:jra.' 
ją szyderstwami bramkarza.

I Który puścił gola. Anglicy 
trzymają go na duchu.

z meczu; fcrykieta, muslał pod­
dać się dłuższej-kuracji u lon­
dyńskiego psychiatry. I dodał:

— Czy wie pan, drogi , panie 
Thompson, że codziennie milio­
ny sportowców, śledzą ten wy- 
ścig z.: entuzjazmem?

Turlot spojrzał przy tym na 
mnie z uśmiechem, -jakby po­
wiedział dobry żart. ..Sportow­
cy", o których mówił, walczyli 
co prawda co dnia’, ale nie tyle 
o palmę; pierwszeństwa w wy­
ścigu, ile p -to, by kupić „ostat­
nie'specjalne wydanie" lub za­
jąć najlepsze miejsca na eta­
pach wyścigu.

O DKRYLEM w tym miej­
scu nową i bardzo zasad­
niczą różnicę między na­

szymi dwoma krajami: An­
glicy’ uważają się za sportow­
ców, ' gdy uprawiają sport 
Francuzi utrzymują, że są spor­
towcami1 gdy mu się przyglą­
dają. Mimo że mogłoby to być 
przykre dla. mych rodaków, mu­
szę stwierdzić, że we Francji 
jest więcej sportowców niż w 
Anglii '

Czołowa stawka zawodników 
rozwija się. Jedzie spacerkiem. 
Odpoczywa. Przegrupowuje się... 
Na jakieś 15 milionów ocenia 
się liczbę Francuzów, którzy 
V7cielają się duchowo w uczest­
ników Tour de France i w pew­
nej chwili czują się jak nogi: — 
co mówię! — jak dote musku.- 
ły Garraldicgo, „bohatera gór­
skich szczytów", lub jak „fan­
tastyczna łydką" Biqueta — te­
go „odważnego Francuzika", 
któremu nieprzychylny los zaw­
sze płata figle, ale który potra­
fi w krytycznym momencie 
przejść sam siebie.

MT A stadionach, <lokoła %tn- 
Iw gów 1 kortów Francitzi 

gestykulują, krzyczą, mio­
tają się w sposób kontrastują­
cy jaskrawo z zachowaniem się 
normalnego Anglika. Rozpatrz­
my mecz bokserski we Francji 
1 w Angin. Na pierwszy rzut 
oka ehodzi o tę samą dyscypli­
nę / sportową. W istocie jednak 
są to dwie całkiem różne rze­
czy. Odnosi się to zresztą tak 
do boksu, jak i do innych spor-

■U;' ‘

Manewry, nie mMwry, & przejazdu niemal

lamia® 
f

TEN szacunek dla słabszy 
go, ta prawie instynktów, 
na gotowość „dania mu 

szansy" w nierównej wa.ee jest 
niepisanym prawem Królestwa, 
prawem, którego przestrzegaj 
tak samo rybacy i myśliwi, jg. 
żeli Anglik chce kogoś na zaw­
sze zdyskredytować, powie a 
nim: „he‘s shooting a s:t‘(ng 
bird” — dosłownie: „on strzela 
do siedzącego ptaka". Przeratg 
mnie myśl, że — jak słynę _ 
we Francji nie zawsze pr?». 
strzegą się przepisu — zabra­
niającego zabijać ptactwo w 
chwili spoczynku, ale „ot cour- 
se“ po prostu w to nie wierzę, 

Podobnym kultem tnirinośęj 
kieruje się Anglik łowiąc ry. 
by. Nad Test, jedną z najpięk­
niejszych rzek Hampstfre, by­
łoby wprost zbrodnią łowić a 
zachodzie słońca, w chwili, gdy 
w zapadającym zmroku pstrąg 
idzie w górę i robi się „lątw»- 
szy“. Gentleman, który spędzi) 
cały dzień czyhając na rybę 
w nieznośnym upale, zwija 
wtedy, swe bagaże i wraca do 
Londynu. Czy mam dodać, że 
posługiwanie się robakiem Jako 
przynętą jest okropnym prze­
stępstwem i że niechętnym 
okiem patrzy się na tych rze­
komych sportowców, którzy 
używają muszek?

Ńie wątpię, że francuscy 
sportowcy powodują się podob 
ną troską o sprawiedliwość. Są 
jednak przy tym tacy inni! Kie­
dy Anglik złowi „łososia swe­
go życia", każę go wypchać. 
Francuz go zjada (no sfotogra­
fowaniu się ze zdobyczą). Je­
żeli Anglik złapie pstrąga nie­
przepisowej wielkości, rzuca go 
z powrotem do wody. Francuz 
ma ochotę go zjeść. Francuz 
zawsze Je. Nie tylko dlatego, że 
jest głodny. Ale rozrywka wy- 
daje mu się zawsze głupia, je­
żeli czemuś nie służy, nie mó­
wiąc już, że obawia się wydać 
śmiesznym, jeżeli wróci do do­
mu z pustymi rękami.

Francuska troska o przydał-
ność jest nam zupełnie 
Francuzi wzdragają się 
cokolwiek, co nie jest 
teczne (mówiono mi. że

obca, 
robić 
poży- 
jeżeli

płodzą częściej troje dzieci niż 
dwoje, to nie przez roztargnie­
nie, ale w trosce o większy do­
datek rodzinny). Ojciec posyła 
syna na naukę angielskiego nie 
dla piękna tego języka (które 
zresztą jest wątpliwe w oczach 
Francuza), ale dlatego, że an­
gielski może mu sie k'edy.4 
przydać. W rodzinie Turkotów
z zasady jeden syn ue?" się

bę”, gdy nagle oko me przy­
ciągnął podłużny przekrój Pire­
nejów, rozpościerający się u do­
łu gazetowej stronicy. Nieco 
później dowiedziałem się. że 
Garraldi j Blaue, to bohatero­
wie Tour de France; przez „sę- 
dżiów1! należało rozumieć (we­
dług jednej z metafor tak dro­
gich sportowym dziennikarzom) 
pirenejskie przełęcze. Tourma- 
let i Aubisque; „diabeł" był 
aktualnym leaderem wyścigu, 
a 'służbą — jego drużynowi ko­
ledzy. Jeżeli zaś chodzi o dwu­
stu zabitych w Kalkucie, po­
grzebano ich w czterech wier­
szach pod rubryką „Rzeczy za­
gubione".

Muszę więc jak najpoważniej 
przestrzec swych rodaków przed 
podróżą - do Francji w lipcu, 
przynajmniej jeżeli pragną mieć 
informacje o wydarzeniach w 
świecie w ogóle a w Imperium 
w szczególności ~ -mogą prze­
żyć niemiłe chwile, widząc, jak 
sprawy Wspólnoty Brytyjskiej 
ulegają uwłaczającej przewa­
dze spraw roweru3).

W parę dni później, rozma­
wiając. o Tour de France z mym 
przyjacielem pułkownikiem Tur­
lot, wyznałem ' mu, że nic nie. 
pojmuję z tej całej historii. Od- 
rzekł mi, że po trzykrotnej pró­
bie zrozumienia czegokolwiek

Zresztą trudno powiedzieć, że 
Francuzi nie uprawiają sportu 
wówczas, gdy są tylko zwykły­
mi widzami, choćby na przy­
kład w kinie,- zwłaszcza w cza­
sie Tour de France. Pan Char- 
nelet idzie dó kina raczej dla 
odprężenia. Ale oto już podczas 
kroniki aktualności zmuszony 
jest dosiąść roweru, aby za jed­
nym -zamachem połknąć 70Ó ki­
lometrów drogi (bo podczas gdy 
wyścigowcy pokonują na raz 
tylko jeden etap, widz musi 
przebyć pięć lub sześć etapów, 
niezależnie od tego, czy. ma 
ochotę wdzierać się na Galibier 
lub zjeżdżać przez przełęcz 
d'Allos). Pan Charnelet, które­
go nikt nie pytał o zdanie, pę­
dzi więc przez ... „piekło kocich 
łbów w Nord", mdleje w. oko­
licach Longwy, całuje jakąś 
etapową Alzatkę, żostaje za­
rzucony na -szocie, po ; czym 
wspina się mimo rozlicznych 
przeszkód po zdradzieckich ser­
pentynach wiodących na Ve.n- 
toux i wreszcie — najsroższą 
kara! — przemierza opustosza­
łą równinę Crau. Nie ma nic 
przykrzejszego od przymusowej 
jazdy przez Crau w kinie ha 
Champs-Elysśes o godz. 22.30.'

tów. Anglia była kolebką spor­
tu. Boks, tenis, piłka nożhĄ 
golf — wszystko to dzieci An­
glii. Z biegiem czasu wyeman­
cypowały się i zaczęły podróżo­
wać; pozwolono Im robić meza­
lianse; skalano ich pierwotną 
czystość. Między owymi stary­
mi pannami, które aby dostać 
się na finałowe rozgrywki do 
Wimbledon, spędzają całą noc 
na składanym krzesełku, ana­
lizując jak oczka w robótce 
dropszoty Drobnego lub bek- 
hehdy Rosewalla, a niektórymi 
młodzieńcami ze , stadionu Rp- 
land-Garros, co to chybioną 
piłkę 1 nazywają' /-„marchewką", 
a smecz „świecą" — istnieje 
wprost astronomiczna różnica. 
Cokolwiek by mówił na ten te­
mat pułkownik Turlot, sport 
wywodzi się z Anglii’). Szla­
chetna sztuka zadawania cio­
sów i, unikania ich była w po­
szanowaniu już za czasów Wil- 
helmą Zdobj^ycy, wówczas, gdy 
Francuzi uprawiali zwyczajną 
fuszerkę na rogatkach Paryża. 
A; dzisiaj — co Się dzieje? W 
Londynie widowisko odbywa 
się na rin^u, w Paryżu zapasy 
toczą się na ulicy.- U nas można 
usłyszeć przelatującą muchę,

niemieckiego, aby na wypaóek 
wojny mógł służyć za tłuma­
cza.

W przeciwieństwie do Fran­
cuzów Anglicy uwielbiają ro­
bić, rzeczy, które nie ^użą ab­
solutnie do niczego. Jedynie w 
miłości, czują wstręt do rzeczy 
zbędnych, jak na przykład do 
zalotów, a nawet do miłości 
samej4). .Ale gdy tylko chodzi 
o?i przedsięwzięcia poważne, jak 
rybołówstwo czy polowanie, 
najskromniejszy Anglik zrujnu­
je,1 .się dobrowolnie, wydając 
majątek na niepotrzebne rzeczy 
z samej miłości do sportu.

Dałoby się jeszcze dużo po­
wiedzieć o tym, jak Anglicy 
trak+ują, ą Francuzi maltretu­
ją-sport. Sam się spostrzegam, 
źe : napisawszy już tyle, nic 
jeszcze nie powiedziałem o 
sporcie, który ma we Francji 
najwięcej adeptów (dwa milio­
ny: -rr wobec dwustu tysięcy 
graczy w "kule). Mam na myśli 
samochód, który wart jest spe­
cjalnego omówienia i zaslugu- 
je na to, aby przestudiować go 
w;, jakimś zacisznym miejscu, 
•gdzie można o nim rozmyślać 
bez. obawy przejechania. Może 
wam się to uda, Jeżeli tylko nie 
będziecie czytali następnego 
rozdziału w .przejściu przezna­
czonym dla pieszych...

*) Major pragnie 3>riy tej ok»Jl zauważyć, te," an­
gielskie norty, eo pnączy „krótkie”, sa wlaiclwie 
długie. Gdy w jakimś podbramkowym xamieszanhi 
spodenki _ rugbymana ulegną rozdarciu 1 trzeba je 
zmienić na miejscu, jego drużynowi koledzy otaczają 
go według znakomitej techniki, ale pozostawiającej 
najmniejszej nawet szparki, przez którą mogłoby się 
przedostać niedyskretne oko. , Jeżeli zaź - chodzi 
o Francuzów, to — zdaniem Majora, —. Ich' technika 
„otaczania’’, znacznie luźniejsza ód angielskiej, sta­
nowi wprost zaproszenie do podglądania! (Uwaga tlu. 
macza).

•) W tym momencie wywiązała dg namiętna dy­
skusja miądsy Majorem 1 jego francuskim wspólpra.

ktAry . przypomniał sobie, że znalazł się 
pewnego rami przejazdem w Londynie, gdzie będąc 
Żywo zainteresowany międzynarodową sytuacją, «o^ 
stał zaalarmowany tytułem 'gazetowym, który streścił 
Ją w następujących słowach: ,

ENGŁAND8 DESPERATE POSITIONI 1

Po uzyskaniu dodatkowych Informacji okazało sl;. 
‘•pył* mowa o rozpaczliwej sytuacji Anglii w piłce 
nożnej; po raz pierwszy od 90. lat doznała ona poraż­
ki od Węgiór (6:3).
, Natomiast w wiadomościach u ostatniej chwili byls 
mowa o krykiecie. ‘

— Jakże — powiedział Major — może pan porównr- 
wać historyczny men, który przemieni) się w kie­
skę narodową, z wanym przeklętym Tour de France?

, . Widząc, że twarz Majora nabiega w symptomatyri- 
ny sposób purpurą,' a błękitne żyłki na skroniach 
układają się w zarys brytyjskiego sztandaru, tłumacz, 
w obawie wybuchu, wołał' przerwać dalszą dyskusję. 
(Uwaga tłumacza). 1

•) Obecny przy tym pułkownik Turlnt zaatakował 
gwałtowni; Majora 1 rzucając się na niego z Lnrous- 
sem, zadawał mu cios po ciosie:

— Kryklet —i przytaczał rozgorączkowany — ulu. 
błona gra Anglików; w Istocie jest to odmiana starci

■ „.«• saaetyt Anslla w roępaoillwej lytuaejl. Pad. 
tytuł: „In aplta et I — 3, be pfoud of eld England”, 
rayll: minie 2 — > moźecha być dumni w rtarnj Anslll”.1 
— wyjatalał, w eayni raece, w apoiób deść aacać. 
«♦Iny* Ww®prąoewnlk Majora myślą), że chedal tu 

e deeyaje plerwnej wagi, Sdya nagle epnjnenie Jeco 
pedlo na małą ramkę; MreaerHowaną aa wiadeutoić 
a oitatalej tkwili, gdzie praecaytal:

TSST 8CORES, BNGŁAND: FIRST TNNINGS «35, 
gpTTON Mt, COMPTON ««, RAMĄDIN t — U3, AT. 
KINRON — 1 — », FALŁ OF W1CKET8 1 — 3,1 — 
U, Ż-— U ete, / . :
•.. -oo ttumacayto weiyeaie, I

francuskiej gry w la crosse. Niekiedy 
i francuska: crięuet...

— Ridlouloust —ę zawołał Major.

— Golf —'ciągnął dalej Pułkownik — 
prawdopodobnie od starej francuskiej gry 

— Preposterousl — zaśmiał się szyderczo

pochodź

— Tenis ^ kontynuował nlezraźony Pułkownik — 
popnedsa stara francuska gra w lonęuo paun-...

— Wssyseywledaą, że lawn.tennls wynaiorlony r"- 
stał prsea mego caclgodncgc przodka majora wini- 
flelda w 1874 roku — ronlokU się eao.rrwicoirny 
Major 1 aby *unlknąć ńajgorsiego, poszedł na hi-rhit'1. 
—. Teal. — wyjaśnił tnaskając drzwiami. tuwasa 
naoconogo świadka).

I WątDłiwęJ wartości Jako rybacy, Franru’’ ” 
mlstMaml w «tuc« chwytania na wędkę koh rt li"' 
mają rabie równych, gdy ehcą }e złowił proo-idM1, 

o prouśclo ciy cinemnskap e. (Uw.n.'
mają rabie 
konwertuję 

I Majora).
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Jak Jędruś Marusarz
odkrył Amerykę

statku. W pierwszym rzędzie hokeiści. W drugim od prawej: 
• ’ Staszek Marusarz i Zdzisław Mo-

_ jak, to nie wiedział pan, startując w zawodach, że ich stawką jest Olimpiada?
— Nie wiedziałem.
— A gdy szvto panu ubranie, nie domyślał się pan, ze 1 > strój olimpijski?
— Nie, nie domyślałem się. Wprawdzie krawiec Wilczyński mówił mi: „ej widzi 

ml się Jędruś, że gdzieś pojedziesz”, ale ja myślałem, że to klub funduje mi garnitur 
i niczego się nie domyślałem. .......

— No ale jak do pana przvszedl w nocy telegram, ze trzeba się stawie w Warsza­
wie i zabrać ze sobą sprzęt, to już pan chyba, do diabła, wiedział, że jedzie na 
Olimpiadę?

- Nie, też nie wiedziałem.
gadaj tu z takim.

Polska ekipa olimpijska na 
Andrzej Marusarz, Bronek Czech, Staszek Skupień, 

tyka.

narodowy USA — sławny po­
dróżnik polarny admirał Byrd.

Komiczna była defilada, któ­
ra odbywała się po gładkim jak 
lustro lodzie, i jak na złość, 
przed trybuną honorową, nie­
mal z każdej ekipy ktoś leżał 
jak długi, co Amerykanie po­
wszechnie uznali za gwóźdź pro­
gramu otwarcia.

Na szczęście, z nas nikt nie 
leżał. Sztandar niósł najwyższy 
z Polaków — bramkarz druży­
ny hokejowej Stogowski.

Konkurencje narciarskie nie 
miały szczęścia w tej Olimpia­
dzie do pogody. Lało jak z ce­
bra, wiał jakiś wariacki wiatr, 
trasy były źle przygotowane i 
rozmiękłe.

W biegu na 18 km, w konku­
rencji otwartej i do kombinacji, 
startowało ponad 100 zawodni­
ków.

Walka była mordercza, wielu 
biegaczy zemdlało na trasie. U 
nas odezwały się trudy mor­
skiej podróży.

Bronek Czech był 20, a w 
konkurencji kombinatorów 8, 
Staszek Marusarz w konkuren­
cji otwartej 27, Skupień. 31. Mo­
tyka 33, a ja koło 50-tki.

Stale gubił się nam kierow­
nik i, wtedy kiedy najbardziej 
go potrzebowaliśmy, znikał jak 
kamfora.

W skokach do kombinacji 
przeżywaliśmy tragedie. Na 
mnie i na Staszka Marusarza 
nikt nie liczył, bo byliśmy za 
młodzi, i właściwie przyjecha­
liśmy po naukę, ale za to Bro­
nek Czech zaliczał się do czo­
łówki światowej.

wtedy, a tu jak na złość nie by­
ło na górze nikogo, kto by po 
angielsku wytłumaczył sędziom, 
że jest siła wyższa i Bronek nie 
może skakać w swej kolejności.

Ja wyrwałem z deski jakie­
goś gwoździa, powyginałem go, 
połączyłem z chustką do nosa 
i było wiązanie. Ktoś z dobrych 
ludzi wytłumaczył sędziom o 
co chodzi i zgodzili się, aby 
Bronek skakał później. Sytua­
cja była uratowana.

Ale Bronek, wytrącony z rów­
nowagi całym zajściem i takim 
wiązaniem, skakał zbyt ostroż­
nie i w rezultacie zdobył i tak 
bardzo dobre miejsce w kom­
binacji.

W maratonie na 50 km star­
towali Motyka i Skupień. Mnie 
wysłali na 25 kilometr, abym 
im podał na półmetku coś do 
jedzenia.

Czekam i czekam, już przeszli

Bronek Czechbardzo dobrze.
był 12, Staszek Marusarz 17, a

na cale gardło

Fot. Władysław Werner

Andrzej Marusarz 
Fot. Władysław Werner

ja 22.
Wieczorami

Miejscowi widzowie byli in­
nego zdania. Dla nich, zawod­
nik lądujący na głowie, kąpią­
cy się cały w wodzie, lub wy­
ciągany przez porządkowych za 
nogi ze zwałów słomy, to było 
dopiero widowisko godne podzi­
wu i śmiechu.

W konkurencji tej wypaliliś­
my nieźle, a drużynowo nawet

wszyscy zawodnicy, moich

Z ANDRZEJEM MARUSA­
RZEM, czołowym kombina­

torem świata z lat przedwojen­
nych, siedzieliśmy w zakopiań­
skiej „Europejskiej". Ja słu­
chałem, a on opowiadał o swo­
im pierwszym wielkim przeży­
ciu, wyprawie zamorskiej do 
USA, na III Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie do Lakę Placid w 
roku 1932.

Wszystko działo się więc 28 
lat temu, a ponieważ dziś nasi 
narciarze są znów w przede­
dniu olimpijskiej podróży za 
Ocean, warto przypomnieć te 
stare dzieje.

A więc starzy i młodzi słu­
chajcie, Andrzej Marusarz o- 
powiada:

Żadnej kadry w tamtych 
czasach nie było. Należałem do 
klubu SNPTT — Zakopańe, ale 
każdy z nas trenował przeważ­
nie sam. Trzeba było mieć dos­
konałe wyniki, aby otrzymać z 
klubu dobry sprzęt — nikt się 
z nami nie cackał.

Miałem -wtedy 18 lat, byłem 
nie oblatany i strasznie nie­
śmiały. Trudniłem się instruk­
torką narciarską — uczyłem 
„ceprów” jeździć na deskach.

Wstawałem rano o 6. Treno­
wałem w zimie codziennie od 7 
do 9 biegi. Potem dawałem 
lekcje jazdy. Zawsze o dwuna­
stej przyprowadzałem swoich 
kursantów pod Krokiew i za­
rządzałem godzinę przerwy. Ja 
odwalałem trening skokowy, a 
oni oglądali skoki' i odpoczy­
wali.

Z tym wyjazdem na Olimpia­
dę jakoś nie szło. Jednak na 
wszelki wypadek, władza posta­
nowiła pilniej obserwować 3 
imprezy narciarskie — mistrzo­
stwa Polski, mistrzostwa Zako­
panego oraz jakieś tam jeszcze, 
aby w razie czego można było 
wytypować reprezentację.

Starsi zawodnicy na pewno 
eoś kapowali, ja naprawdę nic. 
ale dobrze mi poszło.

Nie wypełniałem żadnych pa­
pierów, nikt mnie o nic nie py­
tał, nie było żadnego zgrupo­
wania." Aż nagle, którejś nocy, 
przyszedł telegram „Zabrać 
sprzęt, przygotować się na dłuż­
szą podróż i przyjechać na­
tychmiast do Warszawy” — 
a ja jeszcze niczego nie rozu­
miałem.

MACIE SŁUCHAĆ BRONKA!

W Warszawie zameldowaliś­
my się w PZN. Bronek Czech, 
mój stryjeczny brat — Staszek 
Marusarz, Staszek Skupień, 
Zdzisław Motyka i ja. Wszyscy, 
prócz Motyki, byliśmy z 
SNPTT.

Wtedy dopiero wyszło szydło 
Z worka. — Wydawanie sprzę­
tu i wyposażenia. — Wizyta u 
prezesa PZN min. Bobkowskie­
go. Przysięga olimpijska. — 
Lampka wina. „Pamiętajcie, że 
musicie godnie bronić barw 
ojczyzny...” — Mooowa!

Kierownikiem drużyny wy­
znaczono inź. Woyniewicza, któ­
rego wszyscy pierwszy raz wi­
dzieliśmy na oczy. Na żadnym 
sporcie kompletnie się nie znał 
i śmieszne, nigdy nie odróżniał 
mnie od Bronka Czecha. Ale za 
to znał świetnie... języki fran­
cuski i angielski.

Trenera żadnego nie było. 
Przykazano nam tylko „macic 
we wszystkim słuchać Bronka

Czecha — zrozumiano?!”
W pociągu spotkaliśmy się z 

hokeistami, którzy też jechali 
ńa Olimpiadę. Sypialnych" nie’ 
było.

W Le Havre załadowano nas 
na okręt „Paris” — był świeżo 
lakierowany.

Morze było wzburzone 1 od 
samego początku, jeszcze w Ka­
nale La Manche, zaczęliśmy 
„jechać”. Najwięcej ja i Zdzi­
siek.

dent Stanów Zjednoczonych
Roosevelt, który był wtedy gu-
bernatorem stanu New York. 
Przysięgę olimpijską' składał W"
imieniu

TRAGEDIA BRONKA

Już miał skakać nasz faworyt,
gdy zauważył, że zepsuło 
się Wiązanie. Tragedia. Jak

zawodników bohater ga kocham wmurowało

mu 
Bo­
nas

nie widać. Wreszcie są — idą 
jak z wojny — poturbowani jak 
nieludzkie stworzenia. Powpa­
dali gdzieś na pniaki, jeden zła­
mał obydwie narty, drugi nartę 
i kijek, tak że musieli się wy­
cofać.

Dopiero potem, dowiedziałem 
się, że przez pana kierownika 
spóźnili się obaj na start i z 
miejsca mieli do odrabiania coś 
około 10 minut. Chcieli za szyb­
ko to odrobić na trasie, tym 
bardziej, że mieli numery star­
towe tuż koło siebij, no i były 
skutki.

Skoki otwarte były makabry­
czną konkurencją. Kompletna 
odwilż sprawiła, że na wybie­
gu skoczni była woda oraz ster­
ty słomy, które miały zabez­
pieczać zawodników przed 
upadkami. Na zeskoku również 
było ciężko lądować, toteż paru 
zawodników odniosło poważne' 
kontuzje.

dopingowaliśmy naszych ambi­
tnie grających hokeistów, ale 
nie na wiele się to zdało, bo 
porozbijani przez miejscowe 
drużyny w meczach przedolim­
pijskich, ledwo mogli się ru­
szać i ostatecznie zajęli ostatnie, 
4 miejsce.

Wspaniały był bankiet na za­
kończenie Olimpiady. Pamię­
tam. że nasza drużyna wymie­
niła autografy z Sonią Henie.

W drodze, powrotnej do No­
wego Jorku startowaliśmy jesz­
cze w wielkich zawodach mię­
dzynarodowych w Greenfield, 
które stały pod znakiem rewan­
żu za Olimpiadę. Odnieśliśmy 
tam wspaniałe sukcesy. Bronek 
Czech wygrał przede mną bieg 
na 18 km a Staszek Marusarz 
zwyciężył w kombinacji.

REKORD ŚWIATA!

STASIU NIE ZABIJAJ!

Proszę pana, po 12 dań na 
obiad dawali, a my nic zryć nie 
mogliśmy — tylko rzucaliśmy 
„wiktem” i to chyba jeszcze za­
kopiańskim. Za to Skupień, któ­
ry nie chorował, zasuwał za 
nas wszystkich wspaniałe lody. 
Pewnie z tego dostał po powro­
cie do kraju kataru żołądka — 
ale niech pan tego nie pisze, bo 
Staszek mnie zabije.

Stasiuniu, prosimy Cię bar­
dzo, nie zabijaj nam Jędrka.

Ile razy wyszliśmy ze Zdzi- 
chem na pokład i powąchaliś­
my zapachu świeżej farby, za­
raz się zaczynało.

Ta makabra trwała 11 i pół 
dnia.

Do Nowego Jorku przybyliś­
my nad ranem. Były kwiaty, 
powitania, Polonia Amerykań­
ska, przedstawiciele komitetu 
organizacyjnego Igrzysk.

Zamieszkaliśmy w centrum 
miasta, w hotelu „Paramont”. 
Nieludzkie zmęczenie podróżą, 
nie mogło z nas wyjść przez 3 
dni.

Pyta pan o wrażenia z Nowe­
go Jorku? Co będę zalewał — 
zapomniałem wtedy, kiedym się 
rodził, jak wygląda Zakopane. 
A od ciągłego gapienia się na 
drapacze chmur, szyja mnie bo­
lała.

W hotelu bez przerwy odwie­
dzali nas różni ludzie, a mię­
dzy innymi była Walasiewi- 
czówna, bokser Ran i sławna 
wtedy artystka filmowa Pola 
Negri. Kochane i niewyczerpa­
ne nasze źródło humoru — 
Zdzisio Motyka^ długo jej się 
przyglądał i nagle strzelił bom­
bę „ale pani kiedyś musiała być 
cholernie ładna i zgrabna ko­
bita”. Wszyscy razem z Folą 
Negri ryknęliśmy śmiechem.

Do Lakę Placid jechaliśmy 
już sypialnym. Były tam też 
wagony restauracyjne. Wszędzie 
usługiwali Murzyni, którzy byli 
wiecznie uśmiechnięci. Koledzy 
wmawiali we mnie, że oni tak 
ze mnie ryczą.

Na miejsce przybyliśmy jako 
jedna z ostatnich ekip. Dawno 
już siedzieli tam Skandynawo­
wie, Niemcy, Czechosłowacy i 
Kanadyjczycy:

Lakę Placid było małą dziurą, 
w której żyło 3 500 mieszkań­
ców^ Ponieważ Amerykanie 
wiedzieli, że na Olimpiadzie 
można zrobić dobry interes, 
wybudowali co trzeba 1 nawet 
było tam ładnie.

My zamieszkaliśmy prywat­
nie u niejakiego Jerdana, który 
miał dwie willę. W jednej ulo­
kował hokeistów, w drugiej 
nas, narciarzy.

SUKCES NA._ DEFILADZIE
Otwarcie III Igrzysk Olimpij­

skich było bardzo uroczyste. 
Witał gości późniejszy prezy-

Olimpiada 1932 r. w Lakę Placid. Podczas defilady zawodników sztandar Polski niesie Sto- 
: gowski, na czele kierownictwo ekipy, za nim narciarze t hokeiści.

Podczas ponownego pobytu 
w Nowym Jorku pisała o nas 
cala prasa. Nie, wyniki narciar- 
kie mało kogo tam wtedy inte­
resowały. Zdaniem tamtejszej 
prasy, dokonaliśmy gigantycz­
nego wyczynu.

Otóż przy zwiedzaniu miasta, 
byliśmy również w najwięk­
szym drapaczu chmur Empire 
States Building. Tam dowie­
dzieliśmy się, że schody tego gi­
ganta, mają swojego rekordzis­
tę. My, nie zastanawiając się 
wiele postanowiliśmy zaatako­
wać ten rekord.

Udało się. Wybiegliśmy całą 
narciarską ekipą, po schodach 
na 1Q4 piętro w rekordowym 
czasie 17 minut z „groszami” i 
to było właśnie sensacją dnia.

Do kraju wracaliśmy ogrom­
nym transatlantykiem „Ule de 
France”. Ten kolos zrobił na 
nas od razu dobre wrażenie. 
Przeczucie nas nie myliło — roz­
mów z morzem i karmienia 
mew w drodze powrotnej nie 
było, a podróż trwała tylko 7 
dni.

Jazda tym statkiem tak mi 
się podobała, że postanowiłem 
zostać marynarzem. Ziściło się 
to. W latach od 1940 do 19521 
pływałem jako sternik, po 
wszystkich morzach i oceanach 
świata.

W Warszawie powitano nas 
bardzo serdecznie. Dziękowano 
nam za dobrą postawę. W Za­
kopanem nikt nas nie witał, po­
nieważ nie wiedziano, kiedy 
przyjedziemy. Za to, gdy na 
drugi dzień pokazaliśmy się na 
Krupówkach — o rany — od 
odpowiadania języki puchły.

Tymczasem w górach zaczy­
nała się wiosna i dopiero wtedy 
uprzytomniliśmy sobie, że właś­
ciwie nie było nas w kraju pra­
wie 3 miesiące.

słuchał z przyjemnością 
Marian Matzenauer

__ No i co, panie Ziółek, wybierasz 
się pan w przyszłem roku do Rzymu na 
te całe Olimpiadę, podobno masz pan 
tam rodzinę?

— No, owszem szwagier od wojny 
tam siedzi, interes wulkanizacyjny z 
jedną Włoszką prowadzi. Ale byłem w 
zeszłem roku.

— Nawet o wiele tak, to taka Olim­
piada rzecz ciekawa.

— Wiadomo, zwłaszcza, że w Rzymie 
pierwszy raz od długiego czasu ma się 
odbyć. Do tych pór był zakaz władz.

— Z jakiego powodu?
— Nadużycie leguraminu.
— Przez kogo?
— Przez państwowy komitet fizycz­

nej kultury, a detalicznie przez jego ce­
sarskie mość.

— O jakie nadużycie się rozchodzi­
ło?

_ O to stara historia, jeszcze od 
czasów Nerona. Przedtem Olimpiady 
odbywali się w Rzymie bardzo często, 
ale jak Neron za cesarza nastał, zaczął 
niemożebne grandy robić.

— Na przykład?
— Na przykład w biegach płaskich, 

czy przez płotki, jak już zawodnicy ru­
szyli ze startu, tygrysów za niemi ka-

Świąteczna saga 
ZAKOPANEGO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zaczęła być modnym szczegó­
łem stroju narciarskiego — ko- 
łory włosów dowolne, od czer­
wonego do śnieżnobiałego. Naj­
modniejsze nakrycie kolorowe) 
głowy — czapki włóczkowe z 
pętelkami.

Mężczyźni mogą przyjeżdżać 
w tym co mają. Z żalem do­
noszę, że ma być tu moda na 
wysokich brunetów (autor ni­
niejszego nie jest ani wysoki, 
ani tym bardziej brunet — 
przyp. red.).

TT7 Zakopanem zaczęto na- 
IT reszcie lansować hasła 

„Frontem do klienta", „Nasz 
klient, nasz pan.". Co z tego 
wyjdzie — zobaczymy, w każ­
dym razie nawet interesy ga­
stronomiczne bardzo starannie 
przygotowały się do sezonu.

Nawet poczciwy GOPR wpro­
wadził dla wygody swych po­
łamańców zasadniczą zmia­
nę. Otóż wysłużone tobogany 
zostaną zastąpione importowa­
nymi z Austrii łódkami ratow­
niczymi typu „Akia”. Są wy­
godne, srebrne, twarzowe, ale 
mają tylko jedną wadę. Ich 
szerokość wynosi zaledwie 54 
cm. Panie i panowie o obfit­
szych biordrach nie wcisną się 
w te cacka i wrazie czego bę­
dą musieli korzystać ze sta­
rych, niewygodnych toboga­
nów.

W czasie całych Świąt GOPR

„Miłośnicy białego szaleństwa^ 
nie wariujcie w górach. Zrób­
cie przed przyjazdem jakąś 
zaprawę kondycyjną, abyśmy 
mieli jak najmniej okazji do 
interwencji. Niech raczej 
Miejskiemu Szpitalowi zepsują 
się te 2 tony gipsu, które przy­
gotował na połamane ręce i 
nogi”.

IłT AJTRUDNIEJ w tej chwHl 
i* dogadać się z narciarzami. 
Ich absolutnie Święta nie ob­
chodzą. Na skutek złej pogody 
w okresie przedświątecznym 
niemal wszystkie eliminacja 
olimpijskie przesunięto na ok­
res poświąteczny i z tego wzglę-
du same Święta będą 
dniami treningów.

. Atmosfera jest w 
narciarskim bardzo 
nerwowa, ale trudno 
wić, skoro pod koniec

dla nich

śwlatkrt 
napięta, 

się dzi- 
grudnia

będzie miał dyżur we 
kich swych górskich 
kach przez 24 godziny 
bę.

Rozmawiałem o tym

wszyst- 
placów-
na do­

kte-
równikiem tej zasłużonej or­
ganizacji, doskonałym taterni­
kiem p. Tadeuszem Pawłow­
skim. Prosił on, aby życzyć Czy­
telnikom „PS" z okazji Świąt i 
Nowego Roku wszystkiego naj­
lepszego, równocześnie zwraca 
się do wszystkich, którzy wy­
bierają się do Zakopanego.

i w początkach stycznia mają 
zapaść decyzje, kto pojedzie na. 
Igrzyska Olimpijskie do Squaw 
Valley. Miejsc jest najwyżej 
12, a kandydatów 50.

Czas kończyć. Przez okno wi- 
dać, że pada śnieg. Być może 
nasypie go jeszcze tyle, że w 
drugi dzień Świąt będziemy, 
mieli tu konkurs skoków, ale 
na Średniej Krokwi, bo Duża 
— przygotowywana do narciar­
skich mistrzostw świata — jest 
całkowicie rozkopana.

A oto jeszcze meldunek z os­
tatniej chwili. Łączę się z Ob­
serwatorium Meteorologicznym 
na Kasprowym Wierchu i py­
tam o pogodę.

„Prószy śnieg, temperatura 
minus 6 st. W ciągu najbliż­
szych godzin możliwość dal­
szych opadów. Na razie nar­
ciarskie warunki niebezpiecz­
ne — lodoszreń.

Z gór i spod chmur wracam 
na ziemię. Zona mnie wola, 
abym zaczął trzepać dywany. 
Wesołych Świąt.

M. Matzenauer

OTLfTOW
UW

gał wypuszczać. No, to rzecz jasna, że 
każden wytykał, ile miał siły przed nie­
bezpieczeństwem życia.

— No, musieli duże rekorda letkoa- 
tleci wtenczas podbijać.

— Wyniki mieli faktycznie ładne, ale 
nie wszyscy kończyli bieg. Tylko naj­
ważniejsze asy się zostawali.

— To faktycznie eliminacja troszkie 
za ostra.

— To tyż to było uznane za niedo­
zwolony doping i wszystkie te czasy 
zostali skreślone z olimpijskiej tabeli.

To samo było z pływakami, tych zno- 
wuż krokodyle ganiali. Bokserom rę­
kawiczki Neron odebrał a noże wyręczyć 
kazał i mecze odbywali się wyłącznie 
na mokro. Rzecz jasna, że Główny Ko­
mitet Olimpijski nie mógł tego dłużej 
tolerować.

— I po mojemu miał racje. Drużyny 
wracali z Olimpiady mocno zdekomple­
towane.

— To, uważasz pan i teraz obecnie 
się czasem zdarza.

— Ale nie w takiem procencie panie 
szanowny. Jechało, mówmy, pięćset 
osób, a wracało dwieście, do czegóż to 
było podobne? Kto się mógł na to zgo­
dzić? I dlatego cafli Neronowi pozwo- 
leństwo.

— Słusznie.
— Co tu będziem dużo opowiadać — 

niesmaczny łobuz, nie sportowiec. Cho­
ciaż sam za zawodnika też stawał.

— W jakiej dyszczyplinie?
— Piosenki miłosne z towarzysze­

niem bałabajki.
— Na Olimpiadzie?
— W muzycznej części. A nasz Tur- 

szczak w Londynie, to nie wygrał zło­
tego medala na fortepianie? Otóż pew­
nego razu podczas wieczornego występu 
kazał sobie Neron dla lepszej widocz­
ności Rzym podpalić. Głównie za to 
z posady go nareszcie Włosi zdjęli i 
uziemnili.

Szwagier mnie pokazywał tamtejszy 
stadion. Tak się nazywa jak nasze 
przedwojenne kino na Nowem Świę­
cie.

— Kino „Pan”?
— Nie, tu bliżej Alej, pod dziewięt­

nastemu.
— Colloseum?
— Właśnie. Wyobraź pan sobie, że 

do tej pory nie jest jeszcze po tem po­
żarze odbudowane. Cały dół — sam 
gruz, głupi jestem jak zamiarują za­
wody tam przeprowadzić?

— Może podszykują troszkie, jeszcze 
jest parę miesięcy.

— Jak przez blisko dwa tysiące lat 
nie zdążyli, to teraz przez pół roku cza­
su dadzą radę? Do kogo ta mowa?

— Dla samego tego warto by się 
przekonać i pojechać, a niezależnie du­
żo innych ciekawych rzeczy jest po­
dobnież w samem mieście.

— Z większych ciekawostek, to masz 
pan tam dosyć tanie obuwie. Ale czar­
ny chrom w groszek, bez połysku, za 
cholere nie da się oczyścić do glansu. 
Poza tem moda — od Nerona, w szpic. 
Złote lokatówki owszem przyzwoite —■ 
z osiemnastki, ale drogie. Na turysty- 
kie już lepsza Bułgaria. Tyż się popsu­
ło, ale przy pewnej przytomności umy­
słu nielichy kożuszek można jeszcze . 
przytargać.

— No a kościoły?
— Owszem kościoły są, ale wszędzie 

tylko te mazajki i mazajki. Dwa pan 
zobaczysz to masz dosyć. Co się doty­
czy menu jadalnego także samo nie 
szczególne. Makaran ze ślimakami, wo­
dorosty, tatarak i rzeżucha, wszystko 
na oliwie...

I na to trzeba by zwrócić szczególną 
uwagie naszem władzom sportowem. 
Na ślimakach pięć kilometrów w dob­
rem czasie, nikt nie pociągnie. Jeżeli 
chcemy parę medalików chociażby tyl­
ko tych mosiężnych, trzeciej kategorii 
przywieźć, z wlasnem korytem trzeba 
się wybrać. Zabrać ze sobą wagon sma­
żonych kotletów, drugi bigosu i fla­
ków, bo tamtejsze bez pulpetów i na 
sucho. Zupę pomidorowe można prze­
wieźć w cysternie od mleka. Makaran 
jest na miejscu — niezły. W przeciw- 
nem razie drużyny mogą głodem han­
dlować.

Tak czy siak będzie, zapamiętaj pan 
sobie panie Mordzielak, że ja ostrzega­
łem.
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Tradycyjnym zwyczajem świąteczny arty­
kuł na tematy piłkarskie poświęcamy bilanso­
wi międzynarodowemu minionego sezonu. 
I tym razem dokonamy prśfey klasyfikacji po­
szczególnych reprezentacji na podstawie wy­
ników, osiągniętych w» r. 1959, uwzględniajcie 
stopień trudności przeciwników, podamy naj­
lepszych strzelców w krajach europejskich 
oraz inne ciekawe zestawienia. Całość matę-

riałów zostało zebrana w wyniku skrupulatne­
go śledzenia wszystkich dostępnych w Poisce 
sprawozdań z meczów rozegranych nn Starym 
Kontynencie lub poza nim z udziałem drużyn 
europejskich. W swych zestawieniach ograni­
czymy się jednak tylko do bezpośrednio nas 
interesującej sytuacji w Europie. Pozostałe 
kontynenty przedstawimy w dużym skrócie.

PfffawM
R

OK 1959 — był wy­
jątkowo bogaty w 
międzypaństwowe 

spotkania piłkarske. 
W naszym kalenda­
rzyku (dość sporego 

eresztą formatu) wynotowaliśmy 
do chwili obecnej aż 214 me­
czów. Na tak dużą liczbę wpły­
nął fakt, że miniony rok — to 
okres eliminacji przedolimpij­
skich, Igrzysk Panamerykań­
skich, mistrzostw Południowej 
Ameryki, oraz rozpoczętego a 
nie dokończonego jeszcze turnie­
ju o puchar Azji. Drużyny euro­
pejskie, które zazwyczaj roz­
grywają większość spotkań, 
tym razem pozostają w tyle. Ro­
zegrały one tylko 86 meczów, 
w eliminacjach przedolimpij­
skich odbyło się 50 spotkań, 
natomiast aż 78 meczów przy­
pada na oficjalne turnieje w o- 
bu Amerykach, Afryce i Azji 
oraz na spotkania towarzyskie 
na tych kontynentach.

Analizując spotkania między­
państwowe reprezentacji euro­
pejskich, bierzemy ze zrozumia­
łych względów pod uwagę je­
dynie mecze pierwszych drużyn 
narodowych (zawodowych lub 
amatorskich) z takimi samymi 
drużynami innych krajów. Nie 
uwzględniamy zatem np. takie­
go meczu jak NRF — Polska w 
Essen oraz innych spotkań z 
cyklu eliminacji olimpijskich z 
Udziałem drużyn amatorskich 
krajów, w których istnieje za- 
wodostwo np. Francja — Szwaj­
caria, lub Wielka Brytania — 
Irlandia.

Zestawiając mecze pierwszych 
drużyn według ilości, rozegra­
nych przez poszczególne kraje 
europejskie, otrzymujemy tabe­
lę, którą zamieszczamy poniżej.

Hiszpanio 
I Związek Radziecki . 

na czele
Z tabeli widać, że są w Euro­

pie tylko 2 kraje, które nie po­
niosły w roku 1959 ani jednej

GARII, 
ANGLII, 
STRII

NRF. IRLANDII, 
WŁOCHOM, AU- 

i ' JUGOSŁAWII.
Wszystkie te kraje mają na 
swym koncie zwycięstwa nad 
drużynami o ustalonej marce, a 
równocześnie porażki z zespo­
łami tej samej grupy lub skla­
syfikowanymi niżej od nich.

Nie bez większego ryzyka za­
liczamy POLSKĘ do następnej 
grupy 8 drużyn, dla których 
przeznaczamy miejsca od 15 do

Norwegia, Waslliew — Bułgaria, 
Coluna — Portugalia, Burger — 
Szwajcaria, Lcfter — Turcja. Rij- 
vers i Canicls — Holandia. SeKu- 
larac I Vesnbn&vic — Jugosławia. 
White — Szkocja. Greaves, Kcvan, 
Bradley 1 Flowers — Anglia, Pa- 
vlovic — CSR. Curtis — Irlandia, 
Juśkowiak — NRF, Loyacouo — 
Włochy.

Z rzutów karnych padło tylko 9 
bramek. Dwie z nich zdobył dla 
NRF niezawodny egzekutor „jede-
n&.stek” obrońca Juśko-
wiak. trzy inne również obrońcy: 
Cervato — Włochy, Cantwell — Ir­
landia, Hewie — Szkocja, a trzy 
napastnicy: Kolew — Bułgaria, Lef- 
ter — Turcja i Hof — Austria.

roibitt
21, w towarzystwie takich kra­
jów, jak Fłn. Irlandia, Walia, 
Rumunia, Dania, Holandia, 
Turcja i Portugalia.

Jaką lokatę dać Polsce: w 
pierwszej czwórce, czy w dru­
giej? Od obu drużyn z Wysp 
Brytyjskich jeateśmy na pew­
no gorsi, tamte bowiem rywa­
lizują z powodzeniem z Anglią 
i Szkocją, od Portugalu także 
(ta wygrała w tym roku ze 
Szkocją 1:0 oraz NRD 2:0 i 3:2), 
od Rumunów, niestety, rów­
nież (przegrana 2:3 na Stadio­
nie Dziesięciolecia). Pozostaje 
nam więo dzielić miejsca 19 — 
21 wraz z Danią i Holandią. 
Mimo zamknięcia tegorocznego 
sezonu bilansem dodatnim, zde­
cydowanie lepszym niż w la­
tach poprzednich — nie moż­
na powiedzieć, że nasze miej­
sce jest na pewno w 1 drugiej 
dziesiątce Europy, a raczej do­
piero na pograniczu drugiej i

Dziewiątą natomiast zdobył... bram- 
karz CSR Stacho.

Samobójczych bramek zanotowa­
liśmy zaledwie jedną — jej ,,spraw­
cą” był stoper Irlandii — Hurley 
podczas meczu ze Szwecją, wygra­
nego zresztą przez Irlandczy­
ków 3:2.

Węgrzy 
— mistrzami nokautu!

Kiedy najczęściej padały 
bramki? W pierwszej czy dru-

trzeciej.
Ostatnią, 

stanowią:porażki Belgia, Szwajcaria,
najsłabszą grupę

HISZPANIA

GorScs (z lewej), i Albert — młodzi następcy świetnych 
przed, kilku laty napastników węgierskich Kocsisa i Hideg-

kutfego. Fot. Archiwum „PS"

U oni w pierwszym kwadran­
sie gry, a 7 tuż po rozpoczęciu 
drugiej połowy.

Drużyną „ostatniego kwa­
dransa" można nazwać nato­
miast piłkarzy NKF i Anglii. 
Większość bramek zdobyta 
przez napastników tych krajów 
przypada na okres między 70 
i 90 minutą. Przy tej okazji 
warto wspomnieć, że najlepszy 
strzelec Anglii Charlton szczy­
ci się oryginalnym osiągnięciem 
— zdobyciem dwu bramek w 
ciągu jednej minuty (85). Trzy 
inne zdobył on w 79, 82 i 88 
min. Słusznej zasadzie gry do 
ostatniego gwizdka sędziego 
hołdują także Portugalczycy; 
ich napastnik Matateu strzelił 
Szwajcarom bramkę w 90 min. 
meczu — dokładnie na 10 se­
kund przed zakończeniem.

Panowie z gwizdkiem

W minionym roku bardziej 
znani sędziowie europejscy nie 
mieli specjalnego, wzięcia. Wy­
gląda na to, że poszczególne 
związki piłkarskie potraktowa­
ły sezon raczej jako poszuki­
wanie za dobrymi sędziami w 
innych krajach. Stąd dużo na­
zwisk na liście czynnych w 
1959 r. arbitrów i mała ilość 
spotkań, prowadzonych przez 
większość z nich.

Najwięcej, bo aż 3 mecze pro­
wadzili: Campos (Portugalia) 
(m. in. NRF — Polska w Ham­
burgu) i Horn (Holandia).

Po 2 — Seipelt (Austria), Kel­
ly i Ellis (Anglia), Gulliksen 
(Norwegia), Barberan i Swinte 
(Francja), Jonni (Włochy), 
Bergmann (NRD), Galba (CSR), 
Hansen (Dania) i Stathatos 
(Grecja).

Po 1 meczu prowadziło 58 ar­
bitrów, w tym 4 Rosjan, 3 An-

(.WM
giej połowie meczu? Pokusili­
śmy się o odpowiedź na to py­
tanie, polegając oczywiście na 
danych sprawozdawców praso­
wych i agencyjnych z poszcze­
gólnych spotkań. Dopuszczając 
nawet drobne różnice w poda­
nych przez nich minutach u- 
zyska-ia bramek — możemy 
bez. większego błędu powie­
dzieć, że więcej bramek padło 
w n połowie meczu: 168 przy 
155 strzelonych przed przerwą.

Dzieląc cały mecz na 6 kwa­
dransów — uzyskaliśmy nastę­
pujące liczby:

glików, 3 Hiszpanów, 3 Wę­
grów, 3 Szwedów oraz po 2 Po­
laków, Austriaków, Czechoslo- 
waków, Szkotów, Szwajcarów i 
Finów.

1—15 min, — 54 bramki 
16—30 min. — 49 „
31—45 mm. — 52 „
46—60 mm. -- 63 „
67—75 min. — 46 „
76—90 mm. — 59 „
Najmniej obfite w bramki są

ZWIĄZEK RADZIECKI. Nie­
równa ilość rozegranych me­
czów przez reprezentacje tych 
krajów nie pozwala określić, 
która'z nich jest , lepsza, której 
dać w tym roku pierwszeństwo. 
Sprawa ta rozstrzygnie się o- 
statecznle w maju ,1960. kiedy 
obie drużyny spotkają się w 2 
niezwykle atrakcyjnych me­
czach ćwierćfinału Pucharu Na­
rodów. Na razie wypada usta­
wić je razem na czele drużyn 
europejskich, podkreślając nie­
wątpliwy awans tych krajów w 
porównaniu z latami ubiegły­
mi. Dotyczy to szczególnie je­
denastki hiszpańskiej — kiero­
wanej obecnie przez „czarodzie­
ja” Helenio Herrerę, trenera — 
mistrza Hiszpanii FC Barcelo­
na.

Na czołową lokatę Hiszpanii 
nie ma bowiem wielkiego wpły­
wu ostatnia przegrana z Fran­
cją (3:4), w meczu na cele do­
broczynne. W oficjalnych ‘spot­
kaniach drużyna hiszpańska nie 
poniosła porażki.

Do czołówki europejskiej za­
liczyć również należy w nie­
wielkim odstępie za tą parą 
WĘGRY, FRANCJĘ (po T prze-

Norwegia, NRD, Grecja, .Fin­
landia, Islandia i Luksemburg.

granej) oraz 
rażki, lecz 
rwycięstwem 
jej własnym 
bardzo dużą 
światowym).

SZWECJĘ (2 
legitymującą 
nad Anglią 
boisku — co

śię 
na 

ma
wartość na rynku

Miejsca od 6 do 14 przyzna- 
jemy: SZKOCJI, CSR, BUŁ-

Sensacyjna lokata Pohla!
Drużyna polska nie może więc 

pochwalić się dobrą lokatą 
wśród europejskich rywali. Za 
to bardzo zaszczytne miejsce, 
pachnące sensacją, zajmuje 
najlepszy w tym roku nasz pił­
karz na liście wyborowych 
strzelców. Czyż nie ' należy na­
zwać sensacją faktu, iż Ernest 
Pohl dzieli wraz z Węgrem Ti- 
chym i Duńczykiem Euoksenem 
pierwszą lokatę, wyprzedzając 
o kilka bramek bardziej sław­
nych piłkarzy Anglii, Hiszpa­
nii, Francji i NRF? .

Oto wykaz strzelców z ro­
ku 1959:

9 bramek: Enoksen — Dania. Ti­
chy — Węgry, POHL — POLSKA, 

8: Simonsson — Szwecja, 
7: Seeler — NRF,
6: di Stefano — Hiszpania, Hof — 

Austria, Fontaine — Francja. Al­
bert — Węgry, Cbarlton — Anglia, 
Matateu — Portugalia.

5: Gorocs — Węgry. van der Lin- 
den i Wilkes — Holandia. HACHO- 
REK — POLSKA, MujlC, Jugosla-

4: H. Nielsen 1 Pedersen — Dania, 
Boerjesson — Szwecja.. Hennum — 
Norwegia, van der Kuyl — Holan­
dia, Sandor — Węgry. Suarez — 
Hiszpania, Vincent — Francja,

3: Briills i Schmidt — NRF, Bu- 
bernik, Dolinsky I Scherer — CSR. 
Legat — Szkocja. Drldea — Rumu­
nia, Kotew — Bułgaria, Cavem — 
Portugalia, Krlstlansen — Norwe­
gia, Nemee 1 Skerlan — Austria. 
BASZKIEWICZ 1 SZARZYNSKI — 
POLSKA, Bild 1 Berndtsson — 
Szwecja, kostic — Jugosławia.

2: Pahlman, Hiltimen i Kankso- 
nen — Finlandia. Meschi — ZSRR, 
LIBERDA — POLSKA. Backman — 
Szwecja. Madsen i Cramer — Da­
nia, Serensen, Backe i Oedegaard

więc drugie kwadranse obu 
części meczu. Szczególnie w 
drugiej połowie napastnicy od­
poczywali po bogatym w plon 
czwartym kwadransie spotka­
nia i przed decydującym ata­
kiem na przeciwnika w końco­
wej fazie.

Mistrzami „nokautu” przeciw­
nika, przez zapewnienie sobie 
prowadzenia już w początko­
wych minutach meczu, są na­
dal WĘGRZY. Dwukrotnie zdo­
byli bramkę w pierwszej mi­
nucie meczu (ze Szwajcarią Gd- 
rócs, z Jugosławią Tichy) raz 
w drugiej (Sandor ze Szwecją), 
raz w czwartej (z Jugosławią 
Albert). Z 25 bramek zdoby­
tych w 8 meczach — 9 uzyska-

napastni-frodkowympitkę międzyFragment t meczu Włochy — Węgry 1:1. Pojedynek o 
kłem gospodarzy Brighentim (na pierwszym planie) a 
wszelki wypadek Węgier schwycił w kleszcze nogę

stoperem węgierskim Siposem. Na 
uciekającego mu przeciwnika.

Fot. Archiwum „PS"

najlepsza!

„ir SEZONU
Gdyby np. doszło do mo- 

:zu Europa-Ameryka, pro­
ponowalibyśmy wystawić 
taki skład drużyny euro-
pejskiej:

bramka: Jaszyn 
obrona: Hove

Evans (Szkocja),
(Francja)

pomoc; Wojnow
Buhernik (CSR)

(ZSRR), 
(Anglia), 
Marche

(ZSRR),

atak: Kopaczewskl, Fon­
taine (Francja). Simonsson 
(Szwecja), di Stefano, Gento 
(Hiszpania).

To byłaby drużynka, 
prawda? Najbardziej ruty­
nowany bramkarz, żelazia 
obrona, wybitnie ofensyw­
na lima pomocy. W ataku 
2 największych strategów
ostatnich 
Stef ano), 
strzelców 
monsson)

lat (Kopa i dl
2 znakomitych 
(Fontaine i Si- 
oraz najszybszy

skrzydłowy świata (Gento).
Warto by zobaczyć ten 

■espół w akcji.

Panie sędzio 
- okulary!

P
O meczu piłkarskim w 
Trieście bramkarz miejsco­
wej drużyny — Crossa pod­
szedł do sędziego z katalogiem 
szkieł optycznych i zapropo­
nował mu sprawdzenie wzro­
ku. Oburzony arbiter sądząc, 

że bramkarz drwi z niego, za­
żądał ukarania go dyskwali­
fikacją. I rzeczywiście Crossa 
został zawieszony na 4 tygod­
nie.

Ukarany piłkarz i jego klub 
apelowali przeciwko tej decy­
zji. I co się okazało? Crossą 
kierowały jak najbardziej 
szlachetne intencje. Jest on z 
zawodu optykiem i podczas 
meczu zauważył, iż sędzia ma 
nie najlepszy wzrok. Dlatego 
też zaoferował mu kupno oku­
larów.

Władze piłkarskie muslaly 
cofnąć dyskwalifikację. Sędzia 
i bramkarz pogodzili się, a w 
kilka dni potem arbiter od­
wiedził sklep Crossy, gdzie ku­
pił sobie okulary.

Związek sędziów piłkarskich 
zarządził w związku z tym wy­
padkiem badania wzroku 
wszystkich sędziów. Okazało 
się, że 63 proc, z nich musi 
nosić okulary.

lisim», e«Ki

proszg o uwagę i pamięć!
MISTRZOWI świata z r. 1958 
«*— Brazylii, przybył w Po. 
łudniowej Ameryce poważny
konkurent ARGENTYNA.
Po niepowodzeniach w Szwecji,
kierownictwo związku argen­
tyńskiego wstrzymało w pew­
nym stopniu odpływ swych
czołowych piłkarzy do Europy, 
zmieniło skład drużyny naro­
dowej, pozostawiając w niej 
zaledwie kilku standardowych 
graczy poprzedniego sezonu i... 
od -razu -uzyskało zdecydowaną 
poprawę w wynikach. Roze­
grane wiosną b. r. w Buenos 
Aires mistrzostwa Płd. Ame­
ryki z udziałem 7 krajów, przy­
niosły Argentyńczykom tytuł 
mistrzowski przed Brazylią i 
Paragwajem. Wprawdzie w 
bezpośrednim spotkaniu Argen.

tyna osiągnęła z Brazylią re­
mis 1:1, ale ten wynik wystar­
czył do zdobycia tytułu, bo­
wiem Brazylia straciła poprze, 
dnio 1 punkt, remisując z 
Peru 2:2.

Oto ostateczna tabela mi­
strzostw Płd. Ameryki:

2.
3.

5.

Argentyna 
Brazylia 
Paragwaj 
Peru 
Chile 
Urugwaj 
Boliwia

10:2 
6:6

5:7 
4:8

19:5 
17:7 
12:12 
10:11
9:12 

15:14
2:23

USA. Ciekawy jest przy tym 
fakt, że najpoważniejszym kon. 
kurentem Argentyny do złote­
go medalu Igrzysk była znowu 
jedenastka Brazylii oraz to, że 
w bezpośrednim meczu obaj 
rywale osiągnęli identyczny, co 
na wiosnę, remis 1:1. Tylko i 
tym razem Brazylijczycy po­
tknęli się na innym przeciwni­
ku; zlekceważyli drużynę USA 
i... przegrali 3:5. Ostateczny re. 
zultat turnieju piłkarskiego Ig­
rzysk Panamerykańskich:

Argentyna potwierdziła swą
supremację na nowym konty­
nencie, zwyciężając również w 
Igrzyskach Panamerykańskich, 
rozgrywanych w lecie b. r. w

2.
3.

Argentyna 
Brazylia 
USA 
Haiti

5. Costa Rica
6. Meksyk
7. Kuba

9:3 
8:4

5:7
3:9 
0:12

20:4 
27:10 
25:15 
19:20 
10:16 
12:20
4:32

To, czego nie potrafiła doko-

Młode talenty
na Starym Kontynencie
DI STEFANO, Kopaczew- 

ski, Foctaine, Seeler, San­
dor, Coppens, Netto, Ze- 

bec — to powszechnie znane 
nazwiska wybitnych piłkarzy, 
które i w 1959 r. nie schodziły 
ze szpalt gazet europejskich. 
Miniony sezon wyłonił jednak 
kilka, a może : kilkanaście no­
wych, bardzo utalentowanych 
zawodników, przed którymi stoi 
otworem wielka kariera. O nich 
nieraz jeszcze usłyszymy wie­
le pochlebnych słów, w nich 
fachowcy widzą godnych następ" 
ców obecnych wirtuozów pił­
karskich.

Bardzo ciekawy jest przy 
tym fakt, że młode talenty, roz­
winięte na dobre w minionym
roku w zdecydowanej
większości napastnicy.

POPULARNIEJSZY 
OD JOHANSSONA

Największą karierę zrobił

szwedzkiego klubu Oergryte 1 
reprezentacji Szwecji Agne 
Simonsson. Doskonała, pełna 
twórczej fantazji, a równocześ­
nie dojrzała gra tego 24-letnie- 
go chłopca spod Góteborga tak 
przypadła do gustu fachowcom 
skandynawskim, że w dorocz­
nym plebiscycie na najlepszego 
sportowca Szwecji Simonsson 
zajął bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce przeć słynnym bokse­
rem zawodowym Ingemarem 
Jchanssonem.

Simonsson jest talentem na 
miarę wielkiego Nordahla sprzed
10 lat. Wjsoki, dobrze zoudo- 
wany, o silnym strzale z obu 
nóg, nie unikający walki z ob­
rońcami. Wygrał Szwedom mecz 
z Anglią w Londynie, zdobywa­
jąc sam wszystkie 3 bramki 
dla swych barw oraz chapeau 
bas 80.000 widzów. Prasa an­
gielska, która strawić musiała 
gorycz drugiej porażki piłka- 
rzy dumnego Albionu na sta­
dionie w Wembley (2:3) przez

Radzimy dobrze zapamiętać 
je sobie. Przez kilka lat bę­
dzie o nich głośno w światku 
piłkarskim. Najmłodszy z nich 
Florian Alberi z Ferencvarosu, 
liczy dopiero J9 lat, a już stal 
się postrachem wielu bramka­
rzy europejskich, prawy łącznik 
Janos Górbcs z Dozsy, 22-letni 
wychowanek Sebesa, gra w 
ataku węgierskim nie tyiko ro­
lę Hidegkutiego, tj. „rozgrywa­
jącego", lecz i doskonałego 
Strzelca. Nowy Puskas nazywa 
się Lajos Tichy, 24-letni środko.

1959 środkowy napastnik
wiele jeszcze dni po lym me-

stos. bf.
czu wychwalała zalety tego

mecze zw. rem. przegr. świetnego zawodnika.
Dania 10 5 2 3 22:22 Ale Szwedzi nie będą chyba
Norwegi* 10 3 0 7 15:29

18:18
mieli dużej pociechy z Simons- 
sana. Nosi sie om bowiem z za-! Anglia * 9 3 2 4 miarem przejścia na zawodo-

Węgry 8 6 1 1 25: 9 stwo i wyemigrowania na po-
! Polska 8 3 2 3 22:17 ludnie Europj.
i Szwecja 7 5 0 2 24:11 ZAPAMIĘTAJCIE

Holandia 7 2 2 3 21:16 TE NAZWISKA
ł Austria 6 4 0 2 17:15 f \ ZY Węgrzy dochowają 

, się następców Puskasa,• CSR 6 3 1 2 14:9 Kocsisa. Hidegkutiego,1 NRF 6 2 2 2 słynnej na cały świat trójki na-
i Szkocja 6 3 1 2 10: 6 padu — zadawano sobie pyta-
■ Jugosławia 6 2 2 2 11:11 nie w kołach fachowców i ki-

Portugalia 6 3 0 3 12:11 biców wiem krajów. W odpo­
wiedzi niektórzy machali z re-j Finlandia 6 1 0 5 9:22 zygnacją ręką, dając do zro-

। Bułgaria 5 3 1 1 7: 6 zumienia, że czasy tamtych
] Belgia 5 0 2 3 7:19 wielkich graczy nieprędko

NRD 5 0 1 4 6: 9 wrócą na Węgry.

Hiszpania 
Francja

4
4

3
2

1
1

0
1

14: 6
12: 8

A tymczasem, już dziś moż­
na bez większego ryzyka po­
wiedzieć, że te czasy są bardzo

Włochy 4 0 3 1 5: 6 bliskie. Węgizy przeżyli kilku-
Islandia 4 ■ 1 1 2 5: 7 letni kryzys swej reprezentacji
Szwajcaria 4 1 0 3 5:20 i zmontowali nową drużynę,
Rumunia 3 2 0 1 4:4 która na n meczów r. 1959 z
Irlandia 3 2 0 1 ‘ 5: 6 silnymi przeciwnikami, prze-
Turcja 3 1 1 1 2: 2 grała tylko jeden. Atak węgier-
Irlandia Płn. 3 1 0 2 5: 7 skl strzeli! w nich 25 bramek
Walia 3 0 2 1 3: 6 z czego 19 napastnicy młodego
ZSRR 2 2 0 0 4: 1 pokolenia GUROCS, ALBERT
Grecja 2 .0 0 2 1: 7 1 TICHY. To właśnie nazwiska
Luksęmburg 1 a 0 1 0: 1 nowej trójki środkowej Madzia.

rów.

W

Agne Simonsson, sportowiec 
nr 1 Szwecji — najlepszy w 
tym sezonie środkotoy napast­

nik Europy.
Fot. Archiwum „PS"

wy napastnik Honvedu, grają­
cy w reprezentacji na lewym 
łączniku. Ten ma dynamit w 
obu nogach, a ponieważ kłopo­
ty bramkarzy drużyny przeciw­
nej sprawiaja mu dużą radość, 
nie unika żadnej okazji, by wy­
stawić ich na ciężką próbę. 
Cała trójka rozumie się dosko­
nale, ma przy tym dużo orygi­
nalnej pomysłowości w akcjach.

Węgrzy nic mają już zmar­
twienia. Znaleźli i wychowali 
następców wielkiej trójki z 
czasów swej świetności.

NAJSZYBSZY NA SWIECIE

WT A brak utalentowanych 
napastników nie narze­
kają również Duńczycy. 

Mają nawet trochę kłopotów ze 
środkowymi; 23-lotnl Enoksen 
utrzjTOuje się w świetnej for­
mie, na każdym prawie me-

bramki i dobrze kieruje kole­
gami z napadu, a za jego ple­
cami rośnie nowy, być może 
jeszcze lepszy i skuteczniejszy, 
17-letni Harald Nielsen. Wysta­
wiono go dwukrotnie do re­
prezentacji, oba razy okazał się 
napastnikiem nr 1 i strzelił 
łącznie 4 bramki. Jest bardzo 
szybki i zwinny jak wąż, a 
więc bardzo trudny do upilno­
wania. Kariera stoi przed nim 
otworem. Na razie kierownictwo 
duńskiego związiku oszczędza 
go, twierdząc, że Harald jest 
jeszcze zbyt młody, aby go eks­
ploatować w ciężkich meczach.

W tym również roku wypły­
nął na szerokie wody, a nawet 
zyskał miano najszybszego le-
woskrzydłowego na
szatan ludzkiej

świecie, 
skórze,

FRANCISKO GENTO z mad. 
ryckiego Realu, Nie zalicza się 
on już do młodzieży, a szczyty 
swej formy osiągnął dopiero w 
26 roku życia, niemniej trudno 
nie zaliczać go do gwiazd se­
zonu, skoro zachwyty nad jego 
grą, nad jego trickami, szyb­
kością, idealnym wprost prowa­
dzeniem piłki przy mijaniu 
przeciwnika, zajęły w gaze­
tach prawie tyle miejsca, co 
podziw' dla genialnego di Ste- 
fano. Szczególne uznanie dla 
talentu Genio wyrażają Aus­
triacy, którzy w meczu z Hisz­
panią (przegranym 3:6) zlecili 
pilnowanie go aż 2 graczom. I 
nic z tego pilnowania nie wysz­
ło, Gento szalałby nawet przy 
3 aniołach-stróżach. Podob­
no pozbawienie się opieki ta­
kich stróżów sprawia mu naj-
większą przyjemność. 

Lewoskrzydiowy Kostic,
bramkarz Soskic i obrońca Ju- 
zufi — to nowe talenty piłkar­
skie Jugosławii, Łącznik Loyą- 
cono i skrzydłowy Staechlni za­
błysnęli na w:dnokręgu włos­
kim, a 20-letni napastnik Gre- 
ates zbiera! największe oklaski 
w Anglii, Duże nadzieje rokuje 
również 22-letni Niemiec 
Briills.

Tego ostatniego oraz obu 
Duńczyków Nielsena i Enoksena 
zobaczymy w r. 1960 w Polsce. 
W ciągu roku ich talenty po­
winny się jeszcze bardziej roz­
winąć.

Całość opracował 
G. ALEKSANDROWICZ

nać Brazylia, a mianowicie 
wygrać meczu z Argentyną, 
zrobiła w listopadzie 1959 r. 
niedoceniana dotychczas jede­
nastka Chile. W towarzyskim 
spotkaniu w Santiago pokonała 
ona opromienionych sławą naj­
lepszego zespołu w Ameryce 
Argentyńczyków 4:2. 50.000
Chilijczyków, zebranych na 
stadionie, wprost szalało « ra­
dości, przeżywając triumf 
swej drużyny. Ciekawe, że go­
ście prowadzili do 52 minuty 
2:0, ostatnie pół godziny" meczu 
należało jednak niepodzielnie 
do Chile i Argentyńczycy zeszli 
z boiska a opuszczonymi gło­
wami, doznając po raz pierw­
szy od prawie 40 lat porażki z 
zespołem chilijskim. Po meczu 
usprawiedliwiali się trudnymi 
warunkami atmosferycznymi, 
niemniej podkreślali poprawę 
umiejętności piłkarzy chilij­
skich.

O tym wyniku powinny pa­
miętać wszystkie zespoły euro­
pejskie, ’ wybierające się do 
Chile na mistrzostwa świata 
1962 r. Gospodarze mogą spla­
tać niejednego figla i najsil­
niejszym.

W Azji rośnie nowa potęga 
piłkarska — CHINY LUDOWE, 
o czym pisaliśmy przed miesią­
cem w specjalnej koresponden­
cji. Tylko wskutek niesłusznej 
polityki MK01 Chińczycy nie 
mogą udowodnić swego pryma­
tu na tym kontynencie w eli. 
minacjach przedolimpijskich, 
ponieważ nie mają prawa ucze­
stniczenia w nich. W tej części 
świata duży wzrost umiejętno­
ści piłkarskich wykazuje IN­
DONEZJA remis 2:2 z NRD 1 
0:0 z Bułgarią B. Tworzy ona 
wraz z Indiami 1 Koreą Płd. 
czołówkę azjatycką i prawdo, 
podobnie dwa zespoły z tej 
trójki zameldują się wraz z 
Turcją w Rzymie jako repre­
zentacja Azji w turnieju olim­
pijskim.

Duża uwagę zwrócili na sie­
bie piłkarze najmłodszego pań. 
stwa afrykańskiego GHANY. 
W eliminacjach olimpijskich 
pokonali oni najpierw Nigerię 
a później Egipt, drużynę mają­
cą już sporą rutynę między­
narodową i niezłe wyniki w 
meczach z zespołami europej­
skimi. (zwycięstwo 2:1 nad 
NRF w końcu r. 1958).

Być może Egipt odrobt jesz­
cze stratę 2 punktów w na­
stępnych meczach eliminacyj­
nych z Nigerią i wywalczy 
awans do finału olimpijskiego, 
ale sukces Ghany jest dużym 
osiągnięciem sportowym tego 
młodego państwa czarnej Afry­
ki. Dwu reprezentantów tego 
kontynentu na Olimpiadę wy. 
łonionych zostanie z trójki sto­
sunkowo najsilniejszych: Egi­
ptu, Ghany I Tunisu, Pozostali* 
zespoły: Maroko, Malta, Abi­
synia, Uganda i Nigeria repre. 
sontujK słabszy postom.
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A co przyniesie
świąteczny taniec?

---- rooi sowie . . kibicom jak w ostatnią sobotę, 
podczas » kolejk1 rozgrywak. Tym 
rasem dostało się również 
tobkowiczom. klony ^awletoa»’'1^ 
stą wyników, nie mogli długo u 
Wierzyc, że są one prawitelrm 1 Pł-

4. Bumley (3)
5. Bl»okburn (7)
Ł Westham (4)

37UT 
17:iT
34:201. Sheffield (4) ____

S. Manchester United W 23:81 
1». West Bron w.eh (12) *-----

rzyć, aa Arw.-»inai« wiiującjm fis bemamtakiem 
eka-raklMy Sheffield«n 1:3. lub te 
Błerton wraetl 
dsńe w meczu t 
Lutonem, a
Leicesterem Iż. .¾
nego Boltonu ’
I to na wlewtym, boleru, gdzie 
wygrywa zexv/ye--*i z grożnieJiŁ-y- 
ml dTużynanl- Albo to te lider 
tabeli prctot- e’J»ell równ:-z na 
własnym boisku aż » bramek w 
spotkaniu z Chęlseą. która w ostat-

4 meczach strzeliła w tum» 
zab-rtwie -3 gole, przegrywając 
„•szystkie mecze?

A jednak lo wszystko prawda. 
Liąa angielska sypnęła w 23 kolej­
ce olbrzymimi niespodziankami. W 
U meczach ekstraklasy tylko w 5 
wygrali gospodarze; 6 razy trium­
fowali goście. I to przeważnie w 
gościnie u silniejszych. Z piątki 
matadorów londyńskich tylko naj­
słabsza Chelsea motała wywalczyć 
na wyjeździe 2 purtóly, natomiast 
Fulham przegrał 0:1 z I31ac.kburn. 
Weslham zestawił pimkty w Lel- 
ceslerze, zaś Arsenał wróci! z Shef­
field z najwyższa porażką bieżące­
go reaomi. Poza Cbelseą. powiodło 
się jeszcze tylko drużynie Totten- 
h-am.Stracił oba punkty i dotycncza- 
sowy lider tabel’. PreWon, w wy­
niku czego pierwszą lokatę zajął 
znowu Totlet.ham, po wysokim 
zwycięstwie rac Newcastle. Na 
przestanej Prcstonu, Fulhamu. 
Westhamu 1-Surnley'a skorzystał 
tzlrże zeszlorccany mistrz Aa-li! 
Wolverham.ptCTi. Zwyciężając Bir­
mingham 2:0. wywindował się z 0 
miejsce na 3 i nn-ewu nawiaiflł 
utracony pr/sed tygodniem ‘bezpo­
średni koniak*. *- czołówką.

W rezultacie sobotnich niespo­
dzianek, w tabel» na^tłprły wad- 
niosę umiany., Właściwie — t« tyt. 
ko Jedna drużyna rachowała swoją 
poprzednią lokatę.

1. Tottenham (2) 30:14 48:24
2. Prest-on (i) 29:15 46:96
3. Woiverhamrton (6) 28:16 56:42

11. Bołton (19)
12. Newcastle (11;
13. Chelsea (14)
.14. Mencheatei City (1»)
13. Blackpool (1T)
19. Arsecwd (lói
17. Everton (16)
18. Leloester (19)
19. NoUingham (IB)
M Leeds ' Ob
21. Birmingham (S0)
33. Lutom (22)

SI: 32
*1:M
10:34

zakładów w nwrym totXiŁa*crre 
Radlmy jein^k nia praerywać śle- 
drania wynik&w li£i angielaklej i 
bielącego’ tygedraa. aby być przy- 
govowanym dj skuteccmiejsręgo ty- 
pcwanib resu*:Mów na dxl«ń 2 ety. 
c^nia 1960 r. 1*mi tydzień jcit bo­
wiem najciaiiwW&n*» etapem roz­
grywek ekstraklasy. Tradycyjnym 
rwTezajoai w Anglii liga era w •’ 
kresie Świat 3 a nawet 3 kelejki, 
Gra w „Chrlstmai Day’’ (pierw-

Spotkanie działaczy 
u przewodniczącego

GKKF
Z draxjl zbliżającego «ię Nowe­

go Roku w GKKF odbyło się we 
wtorek spotkanie przewodniczącego 
GKKF Włodzimierza Reczika z pre­
zesami zwiądków sportowych, prze- 
wodnicząćym! i sekretarzami fede­
racji oraz działaczami sportowymi. 
Obecni byli m. in. w’ceminister o- 
brony narodowej, gen. dyw. Zyg­
munt Duszyński oraz sekretarz ko­
misji sportu i turystyki przy wydz. 
propagandy KC PZPR — Leszek 
Bednarski.

Przewodniczący GKKF podzięko­
wał aktywowi sportowemu za te- 
goroeany wkład pracy włożony w 
roiwój wychowam* fizycznego i 
sportu w Polsce oraz życzył dal­
szych sukcesów w roku przyszłym, 
▼wlccacza w przygotowaniach spor­
towców polsk ch do Zbliżających 
s e Olimpiad.

Plngpongiści zwyciężają 
w NRD

ZEl.LE, 21.12 (tel. wł.). Rozegrany 
w poniedziałek międzynarodowy 
mecz tenisa stołowego między reprer 
zenlecją Polski a li reprezentacją 
NRD zakończył się podwójnym Ruk- 
resem Polaków 5:0 w konkurencji

wierzeną imprezę, jeśli spowodują 
jakiekolwiek konflikty flagowe.

Organteitorsy a NRF raprapono 
.waH ostatnio Federacji, by mistrro- 
stwa odbyły się w o?óle bez fla« 
psTodowydi, uczestniczących 
nich krajów. Sven Lafiman w od. 
powiedź na tę propozycję oświad­
czył. co następuje

. „Dla nas NKF 1 NRD, te dwa 
zupełnie odrębne państwa, należą­
ce do Międzynarodowej Federacji. 
W przeciwieństwie do Igrzysk O. 
Umpijakich, gdzie montuje się 
wspólną reprezentację, drużyny 
NRD I NRF występują na nuiych 
Imprezach samodzielnie, mają pra- 
Wo defilować pod władnymi flaęa- 
rul, nikt nie mnre zabronić Fpor. 
t owe om NRD pokazywania swej 
flagi. Nie podoba się nam dykia* 
torrki ton orpnniłatorów z NRF. 
Mogą ocxywiicle zrzec się organl- 
zac.i mistrzostw Europy, co nie by. 
loby zresztą żadną katastrofą, po­
nieważ wiele krajów jest gotowych 
wypełnić natychmiast powstałą łu- 
kę”.

Jechaliśmy tutaj, a te nie nasta­
liśmy wykorzystani w pełni, to Je­
szcze nie dowód, żt sprawa jest na 
zawsze zaprzepaszczona. Proszą 
przekazać w Imieniu Granta, Diu­
ka i moim serdeczno pozdrowienia 
dla wszystkich hokeistów polskich, 
dla klubu Górnik, z którym roz­
staliśmy się jak najlepiej, dla ki­
biców w Katowicach, BydgOBZC?y 
l Warszawie, w której ku nasze­
mu żalowi, nie mieliśmy okazji po­
kazać s*ę w grze.

Rozmawiał: wd

Sportowa Parada Gwiazd 
w Polskim Radio

?7 grudnia o godr. 1.30 Pol&kle Ra­
dio nada ntrakcylną audycją pperto- 
wq pt. ..Sportowa Parada Gwiazd”. 
W audycji red. red. Konrad Gruda 
1 Fngd^n Tuszyński rozmawiać będą 
z najlepszymi zawodnikami świata i

ssy dzień w 
(drugi dzień).

w vBoxinę Day

dwie drużyny grają w Christmas 
mecz a w Box*ng rewanż na bois­
ku przeciwnika. To «potkania sj^ia 
zwykle dużymi niespodziankami i

nśsch.

cje. a pr*et«aowaoi.a nastąpiły je- 
dvnie w środkowej i końcowej czę­
ści tabeli. Pewnego rodzaju niespo­
dzianką jest tylko weele nieeogtel- 
ski wynik upiotonego opadkiem 
Portsmouthu ’ czwartym w tabeli 
Mtadlesbrougb »8:8). Druga liga 
również gra podczas śrrtąt podob­
nie jak pierwsza.

batnieh meca*rtv

Cracovia na czele 
ligi „7“ kobiet

^•:ed k.lkom^ miesiącami ubvę-

Bokserzy Łnrlzi remisują । 
z Estonią

TARTU «.W. Ctrl. Wla. Hnk.nr- I 'Alm R 
ska r«?n’eŁentnc.1a Łoriżi w .notka-; na 
n:u x II reprezentacją EHoń.kCcj ' liąowet. 
SRR rremiKow.la 10:10. Wyniki i 1. Cr:
walk X’ kdsjnrśM wag: I

Rcprn (EM), zdobył punkty w. n. ; 
gdyż Karcer z powodu kontuzji * 
nie mógł "przystąpić do walki. Mi- i 
chałowkoi przegrał przez poddane!

ciężył przez tka w TH r. Panas, 
Kubiś wypunktował Zem:rrw< Dc- ; 
bicki wygrał 2:1 z Wajrerem, Mai; 
rur pokonał Tulska, ł r^nnń?'- i j 

z Adcrem. Guzińsk? u- 
legł 1:2 w». Kubacki peko-
nał Kohra. Witkowski przegrał z 
Saudulem.

Zaległy mecz hokeja
zaległym meczu II ligi hokeja n* 
lodzie Górnik 09 Mysłowice ule-ł

20 bm..

*acox'ia

laUęi
a runda 
«fikaniu

tnbpii
88::3
37 ::<*

8. Włókniarz Lączn. 0:10

. Dwie porażki 
. koszykarek Wisły 

na Litwie
KOWNO. Przebywające na touf-

Przedolimpijskie 
spoikania piłkarzy

RIO DE JANEIRO W spotkaniu 
kwalifikacyjnym do , piłkarskiego 
turnieju olimpijskiego, jakie roze­
grano w Bogocie, Kolumbia zwy­
ciężyła Brazylię 2:0 (1:0). -

ADDIŚ ABEBA. W Addls Abehie 
odbyło ślę eliTpinacyjne*- spotkanie 
przedolimpfj skl e «W' tp^łce- ^"możnej • 
Abisynia—Sudan. Mecz zakończył

Polekl: Wasylem Kuńnjaeowem, m- 
gemsrem Johanssonem, Alfredo di 
Stefano, Januszem Sidło, Edmundem 
Piątkowskim i innymi. Pamiątajeie: 
27 grudnia, godrina 2,20,

Lotek płaci
P R. Totalizator Sportowy aawia- 

damki, he w t.p€cj<*nym koiu-uraie 
epcrtówycj Toto-Lotek z dna 3t> 
grudnia 1999 r. stwierdzono: 3 re*. 
wiąir.MTia z ił ««fionism! — wygra­
ne po ok. Sł , 2 rozwiązania 
t 5 *reftsnwł«m prefmiowamjTni — 
wyprana po ni: a) 411.839. 71 roz- 
wiązań z 5 trafieniami zwykłymi — 
wyflr«ir?e po ck. zł 19.926. 6.212 roz- 
wiiąrmń z 4 trafieniami — wygrane 
pn nk. zł 276 W.S57' ropedipnn z 3 
trefimtam! — wygrane po ©k. 29 ¢.

Krainę losoteanie kmkursu TO- 
to-Lo ck r«dbed?1e ^‘ę w dniu 27 
grudnia 1959 r. 'W Wacswwle w kL

Personalne zmiany
w zgrupowaniu kolarzy

przed Wyścigiem Pokoju

>•>/łatalŻMtor Sportowy
•52,1«« tabel, eyfcranyoh po»yt«J 1.008 «7. ' 
i aakladaóh piUaraklob • i»1* 19.XI 1.1958 *•

wygraea ■ 72 traflwstawl

Kspenjr a»ada>»
8aO(»Sl>

rasitaoh Totoi
14 - 73834 15/44 - »3*0

»/5rane a 11 trafliBlairt - nagrody 223 atopela

Kupony akltdMł » yunktaoŁ

Wsza9«ra 1/35 -338794 
1/354-340093

Tot»i

1/^63 - 5777
1/417 -Ó567CO ‘ t/«t>a3M«

Katowice
Wroela» / 

Łódź
Zlałoś* Góra 
Srcesola

5/119-416938 
»/53-799036 
5/1 -8419348 
14/4-7132 
15/44-73834 
15/44-73834 
13/44—73843

V2 5 7 -U8327

15/14-73834 , 
11/44-73545- f

15/44-73834 
15/44-73840

OlBłtya
Costalia

16/4 -438867 
17/15—360962Kupony %5c6es« m pośr«inlct»eia poocty : 2'Tl a I Kr 748439

P.?« Tetalloater Sportowy
©głasaa tabelę ayggaByoh powyżsj 2»0O0 bI. 

b Kaakuralf Tcrto*Lotik 3 dnia 20»XII»19-9X'

♦. Rotherham rh
1. Cardiff (8)
4. Middlesbrough (4)
S Huddersfieic (5)
8. Sheffield United
7. Stokę (T)
8. Leyion (&)
9. Liverpool (3)

10. Svansea (V»
11. Charlton (r:
12. Scuntharpc (13)

Leg<a ponownie wygrywa 
nuchar Armii

Jugosłowiańskie!

nee na Litwie kesrykarki krakow­
skiej Wisły poniosły czwarta po­
rażkę. W poniedziałek, w kolejnym 
ruecru. Poikii spotkamy się w Kow- 
n»e z jedna z najsilniejszych dru­
żyn litewskich, reprezentacji tam- 
isjszego Instytutu Pol iechnicznego 
i praskały 42:.32. (PAP)

WILNO. Kossykarki krakowskiej

zakończenie spotkanie w Wilnie z 
ioprazentacją m.ejscowego^ uniwer­
sytetu. Zwyciężyły koezykarkt ra-
rtuecki , (PAP)

(D

21:21

13. BrieŁoI Rover? (14)
14. UneAn (16)
15. Ipv.vich (IM
18. Sunderland (12)
17. Plymouth (D
18. Brighton 08)
18. PortsmcKith (28)
30. Derby (19)
21. Hull (S)
22 Briatftl City (21)

19:25

wyniki uzy**ano podeiM -jwi^t. 
postaramy się zamieśeid w iwwo-

•tatnim dniu turnieju hokejowego 
w Belgradzie I.eęia Warszawa po­
konała miejscowego Partyzanta w 
wysokim stosunku 11:1 (2:0. ®:0»
3:1) Jdobywajac w ten sporób pn- 
nown e puchar armii jugoslowlatV 
sklej. Drużyna mistraa PolHci be? 
trudu uporała się x trzema tam­
tejszymi zespołami uzyskując b. 
korzystny stosunek bramek s~:t.
. W tym” samym dniu Lj ubijana po^ 
konała Beograd 4:3. :

Kowy konflikt flagowy?
\ Jak dooiosi United* Prees Interna* 
ttcmal. wiceprezes Mtędzynarcdowei 
Federacji Łyżwiarskiej.. . S^wed 
Sven Liffeman zagroztł zachód ni o- 
niemieckim ororriretorom mi4 
a^aostw Tunopy 1900 r.'w ‘JeżdrJe 
figurowej na lodzie w Germisch

Bracia Warwick odlecieli 
do Kanady

W dniu 23 bm. pożegnaliśmy na 
Ołcęciu, odlatujących do Edmonton 
kanadyjskich : hokeistów Granta, 
Billa 1 Dicka Warwlcków. Na lot­
nisko przvbyli przedstawiciele 
PZHL. Górnika 1 prasy.

— Odlatujemy — powiedział Bill

PO pierwszym zgrupowaniu ko­
larzy szosowych w Warszawie 

przed Wyścigiem Pokoju i w ogóle 
przed sezonem 1M0. Komisja Spor­
towa Polskiego Związku Kolarskie-' 
gĄ przeprowadziła kilka zmian per­
sonalnych: dotyczą one udziału w 
drugim zerupowaniu. Jskie odbę­
dzie się w dniach 10—31 stycznia 
w Jeleniej Górr.e.

Do Jeleniej Góry nie pojada: 
Jerzy Thustochcwlez, Stanisław Ka­
mińsk.1. Kazimiera Domański i Zdzi­
sław Burak.

Jak nas poinformował troner- 
koordynator, Zygmunt Wiszmckl,' 
Tłustochowicz jest ehory (ropień 
gardła). Kamiński i Domański m«: 
ją słabe szanse poprawienia for­
my, co wykazała powtórna analiza 
ich możliwości! Co zaś do Buraka 
— wykazał on małe Mintereaowa- 
nie zdjęciami podczas zgrupowa-. 
nia. Zresztą brak entuzjazmu do 
pracy podczaę zgrupowania cecho­
wał całą wylej wymienioną cewór-

Zgrupowanie w Jeleniej Górre 
przewidziane jest dla 91 zawodni­
ków., Tym razem wezmą w nim 
udział również 1 trzej azosowcy, 
którzy z racji powlnrwśei wojtko- 
wej byli nieobecni ha plerwsrym

zgrupowaniu w' AWF: Wiesław Ja- ; 
rzębaki (LZS), Kazimierz Bednar- . 
czyk ,1 Henryk TUodarczyk. (obaj 

-Legia). -\.
' ANa1 .wakujące- jeszcze cztery .mlei- 
f.ca, Komisja Sportowa PZKol. po­
wołała. dwu utalentowanych kola- : 
rzy torowych: Lucjana Józefowi­
cza (Broń Radom), rekordzistę Pol- , 
ski w” jeździ© godzinnej i mistrza 
Polski na 1.000 m i S0 km oraz , 
Waldemara Mroczka (Soolem; Łódź). , 
mistrza Polski juniorów w sprin- >

*IS^J_L«££ajliS2L^2£ZSfl£jL21m^ 

Kupony składane w Punktach TMoi

latotioe j/iftó-l3956451 J/136-13956459
iłrsoiai 4/199-516619

bedącie. Pozostałe dwa m-ajsca — , 
,.obsadzone” przez Komisję Spor-
towę w najbliższych dniach. !

Na zgrupowar.u w Jeleniej G6- I 
rrc będzie dodatkowo Tadeusz Wie- : 
rucki, "nas* rodak, ztele zamiesz­
kały w Belgii, znany nam wszyst- < 
kim r dwukrotnego udziału w mi- 1 
strzóetwteh świata. Pamiętamy : 
przecież, ie przed dwoma la y ' 
Wierueki ' był w Relms . najlepszy
a polskiej' drużyny (zajął a miej- i 
śce); w ri .ub. Wierucki wstąpił w !
szeregi zawodowców.

'Wierueki przyjeżdża do Polski na 
ko»rt :iGKKF, który przychylił się i 
do ■ prośby'niczego rodaka o ułat- ; 
wien’e mu przygotowania »ię do ! 
sezonu na ziemiach Polski.

W ar wiek przekonaniem,
nawiązaliśmy przyjacielskie stosun­
ki. których nie już nie edola zer­
wać. Najlepszym tego dowodem 
niech będze fakt, że przyrzekliś- 
my prezydentowi .w.aszej federacji, 
iż poważnie rozważymy jego pro­
pozycje odnośnie ewentualnego 
przyjazdu kogoś z nas jako trene-

Mechaniczne losowanie

ąj/gapa a 5 tTan«Dląni_preBiosyal - sagroily II atopnta 

lupoBj skłaileae . Funktaoh Teto>
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i FOTOPAN SUPER
oraz pięknych odbitek i powiększeń na papierach fotograficznych: £ || 0 R,
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przeciwko nadużyciom
W ciągu erterech lat Istnienia PP 

Totalizator Sportowy przeżył wła­
ściwie tylko jedna większą próbę 
oszustwa. Jest to tnena wszystkim 
sprawa unieważnionego losowania 
w Plażach.. Natomiast mniejszych 
prób uzyskania wysokich wygra­
nych było dotychczas 18 1 choć w 
kilku przypadkach prokurator u- 
morzył śledztwo, to w Innych za­
padły wyroki skazujące.

Samo przedsiębiorstwo 25 razy 
stawało przed sądem. W żadnym 
jednak wypadku sąd nie uznał słu­
szności roszczeń oskarżyciel’ i 
wszystkie powództwa cywilne odda­
lił.

Wszystkie powyższe sprawy, jak­
kolwiek zakończyły się pełną re­
habilitacją Przedsiębiorstwa, wyka­
zały, że jeszcze nie wszystkie 
punkty regulaminu są dostatecznie 
jasne. Szczególni dużo nieporozu­
mień wywołuje paragraf, mówiący, 
że kupony, które z winy kolektur, 
lub poczty nie dotarły na czas do 
Totalizatora, nie bkną udziału w 
grze.

Jednocześnie próby oszustw wska­
zują na .konieczność dalszego za­
bezpieczenia przedsiębiorstwa Jak 
1 ogółu grających przed ich skut­
kami. Wobec tego powołano spe­
cjalną komisję, w skład której we­
szli fachowcy 1 prawnicy. 'Komisja 
ta ma rozpatrzyć projekty 3 uspaaw 
nlenla pracy przedsiębiorstwa. i za­
gadnienia prawne, związane z je-' 
go działalnością. ’

Z ważniejszych spraw j przedsta- 
w’onych komisji do przedyskuto­
wania należy wymienić: ;

a. Sprecyzowanie odpowiedzialno­
ści prawnej - kolektora wobec 

, grającego.
b. sprawa zrezygnowania s po­

średnictwa poczty J
e. zagadnienie następstw wadli­

wego losowania

d. wprow&iteenta mechanicznego 
losowania w toto-lotku.

Prace komisji, mające się zakoń­
czyć w styczniu przyczynią się nie- 
.wątpliwie do dalszego zabezpiecze­
nia praw grających i Interesów 
przedsiębiorstwa przed wszelkiego 
rodzaju' próbami oszustw i nadu­
żyć.

: Na zakończenie kilka, informacji 
ogólnych. I tak obroty brutto PP 

iTótalizator Sportowy w elągu ostat­
niego roku wyniosą prawie" pól mi­
liarda złotych. W styczniu ukażą 
'się karbonizowane (z kalką na od­
wrocie) kupony toto-lotka, co wy­
eliminuje pomyłki przy wypełnia­
niu pószczególnych odcinków. W 
okres!e 1999—1996 planuje się rocz­
ne wpłaty Totalizatora Sportowego 
'na inwestycje sportowe w grani­
cach po ok. iiO milionów zł.

Ó wszystkich tych sprawach po­
informowano dziennikarzy na kon­
ferencji prasowej.

Sakłady Grafteme 
„Dom Słowa polskiego1
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gyggam » 3 tratl.slaal wykljnl - pagrogy III atopnia
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1/511-14577813
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3/253—14303354

3/45 —14041965 
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3/186-13956451 
3/186-13956456 
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F^oolai 4/19.- 3836^-,- 
4/61 -1005852

4/31. -81886095 

4/63 -6980754
. 4/34 -9162197 
4/105-0366982

mi 5/92 -9603774 
5/106-9257785

9/94 —4324109
5/126-1046 07 93

5/103-9519880

Po»a*4 Ó/2 - 626169 
6/104-4635334

6/2 - 626169 
6/108-4128966

(6/15 -8033663 
6/237-353766

Brdgaaiaz 7/12 - 515 8 951 7/57-5940500 7/60 -4268306

Gdańsk

Białystok

8/34 - 453317

9/39 -25562 /

«/34 —433317 8/46 -3651212

Lublin

Zlało» 

Raissó»

Opola

10/4 -149677 
10/54-218865

11/24 -4125676

12/2 -8126632

13/11 -3565308

10/20 -159676

11/33 -3011357

10/52 -163963

SzeaoolB

Olastyn -

15/5 -417274

16/1« -3509099

15/3 - 41727« .. 15/31—4938673

KOMUNIKAT
Państwowego Przedsiębiorstwa Totalizator Sportowy z XII loso­
wania nagród rzeczowych, które odbyło się w dniu 20 grudnia 

1959 r. w Krakowie.

Powszechna Kasa Oszczędności

REPREZENTUJE

• 75 miliardów złotych obrotów rocznie
• 11 i pół miliarda złotych zgromadzonych na ksią­

żeczkach oszczędnościowych i na rachunkach
r bieżących

Ludność, posługująca się książeczką oszczędnościową PKO, uzyskała w roku bieżącym dal? 
sze korzyści w postaci odsetek i premii, w łącznej sumie

• ok. 265'millonów złotych

Obsługę ludności w zakresie obrotu oszczędnościowego świadczę

• 171 oddziałów PKO
• 6.581 urzędów pocztowych
• 1.597 ajencji PKO w zakładach pracy
• 21.500 szkolnych kas oszczędności

MiłymIbardzo praktycznym prezentom świątecznymInoworocznym jest książeczka
oszczędnościowa PKO

Duda, Załęże, Gliwicka 73, 
Oddział ‘ Katowice, nr talonu, 
typ, seria — Ziel. pas. 0878188 
Aa,<\ kolektura 3//111;

samochód osobowy „Syrena" 
Tereu Zacher, .Tawonno, ul. 
Nowa 4— Kraków — 1800205 
Ad 2/286;

skuter „Osa" — Wincenty 
Buirlaga, Poznań, Tęczowa 44 
m. 4 — Poznań — 126115 Ab— 
6/83;

motocykl WSK — Maria So- 
wa, Kraków, Kotlarska 8'12— 
Kraków — 1839478 Ac—2/23;

motocykl WSK — Jan Na- 
Uk, , Zabrze 1, Wajdy 8 m. 20 
— Katowice _ 1898048 Aa — 
3/293;

motocykl WSK — Izydor 
Pawłowski, Warszawa, Szwo­
leżerów 4/45 — Warauwa — 
1964103 Ac — 1/1;

i motorower •— Paweł Gołę­
biowski, Zielona Góra, Chro­
brego 10 — Z. Góra—1917535 
Ad — 14/5; ;

motorower — Januu Ró­
życki,, Podkowa Leśna, Hele- 
newska, 10 — Warauwa — 
1548390 Aa — 1/105;

motorower — Stanisław Za­
krzewski, Wrocław, pl, Grun- 
waldtki 76 — Wrocław — 
0086164 B — 4'5;

. pralka — Ryszard Jaszczut, 
> Pułtusk, Al. W Polskiego 8 —
Warstawa — 1848138 Ac — 
1/441;

telewhmr — Helena Nowec- 
ka, Warszawa, ul. Wolska 
1651/24 — Warsuwa—1296294 
Aa — 1/14;

maszyna do Styria: Antoni 
Zadorożny, Bytom, Kopalnia­
na 1 m, 1 — Gdańsk — 
1855712 Ab — 3?15;

aparat fotograflewy — Jó- 
zet Gałczyński, Kraków, P. 
Findera 18 m, 1 — Kraków— 
1042319 Ac — 2'85;

rower wyfcirowy — Lucjan 
Koźmiński, Włocławek, 20 
Stycznia 12 m. 13 — Byd­
goszcz — 0255218 — Aa—7/52;

rower wyścigowy — Marian 
Utrata, Babimost, Wolsztyń- 
ska 17 — Z. Góra — 890354
Aa — 14/54;

rower wyścigowy — 
sander Szkwankowski, 
cholazy, 15 Grudnia 6 -

Alek* 
Głu- 
Opo-

le — 0812688 Aa — 13'39;
zegarek aportowy — Jan 

Sobuś, Żary, Wrocławska 17— 
Z. Góra — 1053659 Ac—14/31;

aegarek aportowy — Marła 
Kryślak, Milanówek, Leśny 
Siad 10 — Warsaawa—1565395 
Aa — V226;

aegarek aportowy — okazi­
ciel talonu — 0282834 Ab;

aparat fotografleany — oka- 
rieiel talonu — Gdańsk — 
1538353 Aa — 8/37;

kupon materi okazi­
ciel talonu PZ — Kraków
1381157 Aa — 2/30;

kupon materiału
sław Podgajny, 
Rynek 35 — Z. 
0880385 Aa — 14’54;

— Broni- 
Babimost, 
Góra —

kupon materiału — Irena 
Schulze, Janikowo bl, 8 —
Bydgoszca 1811283 Ad
7/85;

aparat fotograflctny—Igna­
cy Czajka, Poanań,. RydsyA- 
ska 10 — PoinaA — 1495267 
Ae — 6'23«;

aparat fotceratterny — Al­
fons Nawa, Ruda Śląska, Mo- 
niusakl 2 — Katowice — 
1454030 Ac — 3’283;

aparat fotograflcmy — Sta­
nisław Wanssynkicwlcs, Md#, 
Sienkiewim 34 — Mdl — 
1036806 Ac — 3/108;

aparat radiów „Eltra" —
Franc. Boswadowski 
saynck — K Góra - 
Ac — 14'33;

towar aportow?

- 7hv*

Anna

Bartcauk, Pleszew, 
wieża 33 — Poznań 
Ac — 6/112;

, rower sportowy

Stenlde- 
- 0741391

Marla
Abramicka, Grodziec k. Bę­
dzina. 1 Maja 70 — Katowice 
— 0868085. Aa — 3420;

rower sportowy Henryk
Jarzyna, Tomaszów Maz„ Ma­
jowa 19 — Łód* — 1066520 
Ac 5/193;

aparat radiowy — Zofia 
Glińska, Kraków — Kraków 
— 1244173 Ab — 2 81:

aparat radiowy — Marian 
Kostrz, Gołkowice 188 — Kra­
ków — 1216922 Aa — 2<’52;

aparat fotograficzny — Sta­
nisław Puz, Radzyń, Ker.i Ry­
nek 37 — Lublin — 1989289 
Aa — 10'26;

odkurzacz — Jerzy Prymas, 
Kielce, Wiosenna 16 — Kielce 
— 1539276 Ac — 11/32;

odkurzać* — Zofia Hcza- 
kowska, Toruń, Grudziądzka 
75 — Bydgouca — 1153948 — 
Ab — 7/98;

wycieczka, zagraniczna — 
Andrzej Mikołajczyk, Gdańsk, 
Wygon 7/4 — Gdańsk — 
1543034 Ad — 8/S;

wycieczka zagraniczna — 
Władysław Rosa, Wieleń, No­
we Miasto 14 — Poznań — 
0753892 Aa — 6 206;

wczasy erblsowskie — Sta­
nisław Buczek, Żyrardów, 1 
Maja 113/3 — Warszawa — 
1794021 Ac — 1’136;

wczasy otblsowskte — Zofia 
Jarzyna, Bydpesm, Bociano­
wo 34 — KydgowMy-16894T? 
Ad — 7'108;

wczasy nrblsowsMe — Wio. 
dysław Kwiatek. Regmńw. 
Witosa 8 Wrocław—1933T08 
Ad — 4/173;

motorower — Bolesław Sie- 
erek, Kraków, Pawlikowskie- 
«« 12/4 — Kraków — 163075.8 
Ad ** 2 SO,S003/B4
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POJEDYNEK

■>ERCY CERUTTY — zła- 
* wny trener niemniej sła­
wnego biegacza australij­
skiego Herb Elliotta, roz­
gniewany na pewnego 
dziennikarza z Melbourne
Jacka Parkera, który go o- 

stro skrytykował za brak 
troski o formę wychowan­
ka, nie namyślając się dłu­
go wezwał go na pojedy­
nek.

Jednak nie na szpady l 
nie na pistolety,' a w biegu 
na 1 milę, który ma być 
rozegrany po Igrzyskach 
w Rzymie.

Ale pointa tej wiadomo­
ści jest inna. P. Cerutty ma 
62 lata, a p. Parker 65. (x)

MOCNO!

Z PROTOKÓŁU zebra­
nia Jednego ze 

związków aportowychi 
— Bóg ml powierzył 

honor pływaków...

<7^

d
kv

yolitskK
TAKTYKA

BILL Warwlck wziął 
„na ambit”, by nau­
czyć hokeistów Górnika 

dobrej jazdy na łyżwach. 
Ną jednym z treningów, 
kiedy zaaplikował (nie 
pierwszy raz) górnikom 
sporą porcję jazdy, ucz­
niowie wykazywali wyraź­
ną niechęć.

— To nudne, przydałoby 
się trochę taktyki — doga­
dywali.

— Dobra, niech będzie — 
zgodził się szybko Bill 
Warwlck i zakomendero­
wał; — Gramy! Wy ataku­
jecie, tamci bronią. Za­
czynamy.

Zadowoleni górnicy us­
tawili się do akcji, ale le­
dwo zdążyli zrobić jeden 
ruch. Bill krzyknął:

— Stop! Taktyki będzie­
my się uczyć kiedy indziej. 
Przeciwnicy podsłuchują 
— wyjaśnił wskazując na 
trybuny, gdzie siedzieli Bo­
gu ducha winni zawodnicy 
Spartaka Kralovo Pole, 
którzy przyjechali na tur­
niej barburkowy. — Sami 
widzicie, że nie można.

— No, to zamiast tego, 
przerobimy troszkę... jaz­
dy.

Wid

Trybuna
REDAKTORA

aWSZE byłem zdania, że stawianie przeszkód spotka- 
niom amatorów z zawodowcami jest przeżytkiem, nie 

znajdującym w dobie obecnej żadnego logicznego uzasadnie­
nia. Naturalnie myślę o zawodach rozgrywanych ściśle we­
dług reguł sportowych w oparciu o zasady i przepisy opra­
cowane i zatwierdzone przez międzynarodowe federacje.

Do lamusa można, jak sądzę, schować spory natury zasad­
niczej, że amatorom jako tym idealnym „rycerzom bez ska­
zy" nie przystoi w ogóle stawać w szranki z zawodowcami 
uprawiającymi sport dla tak „niskich celów" jak zarobie­
nie pieniędzy. W istocie rzeczy, niegodnych miana praw­
dziwych sportowców znaleźć można i wśród amatorów 
i wśród zawodowców; również i z tej i z tamtej strony ma­
my piękne przykłady szlachetnej postawy, ambicji i uczci­
wości w walce.

Natomiast nie dyskryminuje, moim zdaniem, sportowca 
sam moment brania przez niego pieniędzy, jak nie obniża 
wartości artysty fakt, że swą sztukę sprzedaje odbiorcom. 
liTOWYM przykładem, że takie rozumowanie trafia coraz 

■I ’ powszechniej do przekonania działaczom sportowym 
jest ostatnia propozycja organizowania „otwartych" tur­
niejów tenisowych z udziałem zawodowców i amatorów. Do 
takiego kroku zmusiła co prawda władze tenisowe sytuacja 
stworzona przez wielkiego przedsiębiorcę — Jacka Krame­
ra, który podkupując konsekwentnie czołowe rakiety, ode­
brał atrakcyjność turniejom amatorów z Wimbledonem na 
czele. Nie mówiąc o tym, że wielke amatorskie gwiazdy bia­
łego sportu z amatorstwem niewiele mają wspólnego.
^AK więc po piłce nożnej, gdzie od dawna nie czyni się 
■* przeszkód w rozgrywaniu meczów amatorom z zawo­

dowcami, tenis, jako druga dyscyplina dobija.do rozwiązań 
nieuchronnie grożących', moim zdaniem, wszystkim . spor­
tom.

Kto następny?
Chyba kolarstwo i boks, które jako dyscypliny olimpij­

skie nie mają tak łatwej drogi jak tenis, ale gdzie amatorzy 
i zawodowcy rządzeni są przez te same międzynarodowe fe­
deracje.
Im prędzej, moim zdaniem, tym lepiej dla przyszłości spor­

tu, który zbyt długo przedzielony schizmą, będzie chorował. 
Nie wychodzi mu bowiem także na zdrowie dwulicowość 
i zakłamanie jakie towarzyszy obecnej „świętej wojnie”. 
T JESZCZE jedna uwaga na koniec — abym nie byłposą- 

dzony o sojusz z Jackiem Kramerem.
Pozytywna ocena zawodowców — jako sportowców i dą­

żenie do organizowania i zalegalizowania rywalizacji za­
wodowcy — amatorzy — nie oznacza abym przekreślał sens 
i pożytek istnienia sportu amatorskiego. Przeciwnie, tam — 
gdzie są do tego warunki i możliwości, jak np. u nas niech 
się jak najbardziej rozwija, spełniając ważne funkcje spo-

TO następny?
E. S.

Sport 4 Vte

io#»»
ODPOWIEDŹ

„Piłką skórzaną czy gu­
mową grać będziemy mcci 
w Warszawie" — spytali 
telegraficznie koszykarze 

francuscy polskich organi­
zatorów, chcąc przeprowa­
dzić treningi w identycz­
nych warunkach.
Otrzymali odpowiedź:
— „Piłką polską”. (x)
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Zmiana barw

P IERWSZY od półtora 
wieku szkocki kardy- 

. nał, Wiliam - Theodore He- 
ard,- był niegdyś znanym 
sportowcem. 75-letni dziś 
starzec wiosłował niegdyś 
w oxfordzkiej ósemce 1 
był wielokrotnym repre- 

- zentantem unlwersytec. 
• kiej drużyny rugby „Nie- 

• biescy”. Przywdziewając

teraz purpurę zmienił więc 
barwy. wid

Szach - mat
21 _ letnia narzeczona 

Szacha Iranu — Farah Di- 
ba, jest jedną z czołowych 
koszykarek swego kraju. 
Była ona kapitanem tam­
tejszego „AZS”, który zdo. 
był mistrzostwo Iranu. 
Szach sportowi! Czy i mat?

wid

Argumenty
Oszczędni

— Dlaczego nasi narcia­
rza nic zatelefonowali 
przed wyjazdem do Fin­
landii, aby dowiedzieć się 
czy w Voukatti jest śnieg 
i nie siedzieć tam bezczyn­
nie, podczas gdy w Ta­
trach było w tym czasie 
biało?

— Nie chcieli obciążać 
skarbu państwa wydat­
kiem cennych dewiz na 
rozmowy międzynarodowe!

Dom

lIFOifó

ZNACZENIE WYRAZÓW
W POSZCZEGÓLNYCH LITERACH

W — 1. akcja szermierza lub bramkarza. 2. gdy 
sędzia je zauważy — gwiżdże, 3. broni się nią w 
koszykówce, 4. miejsce zmagań.

E — 1. poziomo — muśnięcie siatki przez piłkę; 
pionowo — kraina marzeń. 2. to samo co i piono­
wo, tylko inaczej pisane, 3. jeśli dobry — zapewnia 
wygraną w totka lub na wyścigach.

8 — 1. poziomo — Katarzyna Wiśniowska zdobyła 
nim mistrzostwo świata: pionowo — ..siodło*' koiła 
gimnastycznego. 2. równoważnia jachtu. 3. liść bob­
kowy chętnie używany przez sportowców, 4. wio­
ślarski, kolarski lub lekkoatletyczny.

0—1. poziomo — piłka poza boiskiem (pisownia 
oryginalna); pionowo — amerykański rywal Piąt­
kowskiego, 2. sztuczne lodowisko w Polsce. 3. ko­
walskim narzędziem zdobył, mistrzostwo Europy.

Ł — r biegają z piłką po boisku. 2. «-ybitny 
gość. 3. złota...

Y—i. typ samolotu radzieckiego, 2. sensacja 
Raidu Tatrzańskiego, 3. przeważnie na słabym po­
ziomie, 4. stolica sportowców 1960 r.

c — 1. poziomo — przegrana w boksie przez kon­
tuzję; pionowo — dwoje na rowerze, 3. śmierć kró­
lowi.

H — i. wielkie lanie, 2. dają Je za wybitne osiąg- 
nwcia sportowe, 3. strasznie hałasuje na wodzie.

S — 1. poziomo — zakończenie masztu: pionowo 
— szachowy arcymistri radzjecki, 2. wysoka piłka 
w tenisie, 3. obrona przed ścięciem w siatkówce, 
4. Martyna.

W - i. część spotkania hokejowego, 2. mokasyny

lekkoatletyczne. 3. katastrofy. 4. zaczęły się tam 
Igrzyska naszej ery. ‘ *

1 — „parkietowe” łyżwy,
A — 1. poziomo — znają go studenci; pionowo — 

znana firma kolców lekkoatletycznych. 2. Jesteśmy 
w niej mistrzami świata. 3. imię sorintera amer”- 
kańskiego,

T — 1. narty w wielu językach, 2. sędzia.,.!
Z — i. imię najlepszego pływaka świata, 3 do­

skonały w latach międzywojennych średniodystan- 
sowiec szwedzki, rywal Kucharskiego 3 , Mi 
strzów Sportu”, 4. coś dla hokeistów, * najlepiej 
sztuczny,

Y — wyższa uczelnia sportowa, 2 trzeba go 
mieć, by typować. 3. by! w Zakopanem i jeszcze 
będzie, 4. pierwszy szybownik.

C — i. poziomo — drażek gimnas*vcznv: monn-t-o 
— wódz polskich sportowców, 2. skacze przez prze­
szkody. a możne skakać przez niego.

Z — i. przeszkoda w biegu lekkoatletycznym. 2. 
mecz się nie odbył, 3. obóz przedolimpijski, 4. zna­
ny gimnastyk japoński

Y — 1. jednostka dewizowa, szczególnie cenna dla 
przyszłych olimpijczyków, 2. typ żagla, 3. pomaga 
przy wspinaczce, 4. działanie wyprzedzające w szer­
mierce (z francuskiego).

P — 1. poziomo — szablista polski; pionowo — 
zmagania, 2. narciarski lub p Ikarski, 3 termin 
szachowy.

S — 1. poziomo — bramka: pionowo część gry w 
tenisie lub siatkówce, 2 .powstaje. gdy piłkarze ba­
wią się w budowniczych, 3. tam gdzie biją, 4. kor- 
ner.
Rozwiązania prosimy przysyłać do 25 stycznia 

1960 r. — każdy ma szansę na wylosowanie... zegar­
ka na rękę.

GRUNT TO RODZINKA

Wielu z fVas prosiło nieraz o pokazanie, jak wyglądają ci, którzy pracują 
(ciężko!) w „PS”. Oto więc z okazji Świąt — rodzinna „fotografia” naszego zespołu, 
wykonana zwykłym redakcyjnym sposobem „nożyczki, ołówek i trochę papieru” 
przez połączone siły przeglądowych fotoreporterów i karykaturzysty. Prezentuje­
my od lewej:

Janusz KŁOS — duły fachowiec od strzelania, Mieczysław SZYMKOWSKT czyli 
foto „PS", Zbigniew MEJER — ten trzeci od kopanej piłki, Eugeniusz WAR­
MIŃSKI — takoż foto „PS", Artur CENDROWSKI — milczący spec tenisa sto­
łowego, zapasów i... tabelek, Witold DOMAŃSKI na codzień „Dom” — dzielący

swe zainteresowania między hokej (wierszówka) i hippikę (zamiłowanie), 
Zygmunt GŁUSZEK — startujący z dołków do nowej statystyki lekkoatletycznci, 
Lech CERGOWSKI vel „Ccrgo" — szermierz przysięgły, Jerzy ZAf ARZLIK — 

WOJDYGI — siedzącego mu na karku, Jerzy 
LECHOWSKI albo „Lech'' i Grzegorz ALEKSANDROWICZ — znany jako skrom­
ne „(a)" — zadumani nad piłką nożną, jedynym sportem jaki uznają,

Ponad nimi ezwwa nad szczęściem rodzinnym Edward STRZELECKI — „sam” 
szef, trener-koordynator zfipołu, chorąży „PS" z zawodu, a kolarz z zamiłowania. 
I dalej na prawo; Maciej SWIERC2YŃSKI — sekretarz od nożyczek do skracania

A
artykułów, Zygmunt WEISS — drugi wprawdzie w kolarstwie, ale za to pierwszy 

^00 sitandzc Zofio MEDUSKA - do wszystkiego, Witold 
R EMETA (szer.) — sekretarz z odchyleniami koszykarskimi, Zyg­

munt ŁUSĄCa — nieletnie dziecię rugby, Emanuela CUNGE (cc) — ha- 
pianka tenisa i kierownik, naszego MSZ, Eugeniusz JAGODZIŃSKI — chluba 
sportów wiejskich i,., mistrz drukarskiej magii, Jacek SAMULSKI — lekko­
atletyczne przeciwieństwo Głwszka, Wacław KORYCKI — zmotoryzowany 
wioślarz redakcyjny, dźwigający Magdalenę LISZEWSKA (map) — Warkę.

DOŃSKI rei „Wit" - pływak zatwardziały
Lawarct sromy barckicj^ako —* esepo nic trseba
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